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Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.
P K E N U M E K A T A  W Y JM O S I:

W WARSZAW IE kwartalnie rs. 1 kop. 80.— Z przesyłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie, kwartalnie rs. 2 kop. 50. Numer pojedynczy kop. 15. P rzedp ła ta  d la GALICTI wynosi we 
LWOWIE w księgarni GUBRYNOWIOZA i SCHMIDTA kwart, w miejscu złr. 3. na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 c. 80. W KRAKOWIE w księgarni GEBETHNERA i S-ki kw art 
w miejscu złr 2 c. 75 na prowincyi złr. 3 c. 50.— w POZNANIU prenumerować można w księgarni LEITGEBERA i S-ki kwart, w miejscu prenum erata wynosi marek 5, na prowincyi z p rze-v i- 

ką pocztową marek 6. L isty  i przesyłki pieniężne adresow ać prosim y Do J. K. GREGOROWICZA w W arszawie, przy u licy  Chmielnej Nr 1530 (nowy 20)

Treść Numeru: Od R edakcyi. —  L isty  z Podróży . —  U ru in  K rupego (w iersz). —  Syn puszczy (dalszy  c iąg ).— K ronika P aryzka (dalszy  c ią g ).— L isty  z M adry tu  (d a l. ciąg
W dodatku: Krzyż w M ouguerre przez panią K larę  de Chandeneux przek ład  K . P . (dalszy  c iąg ).

Od Redakcyi.
 ---

Tygodnik Mód i Powieści jak  i Przyjaciel 
Dzieci, w roku przyszłym  1880 wychodzić 
będą podtem i samemi co dotąd w arunkam i. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie należytości 
prenum eracyjnej wprost do Redakcyi, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następow ać może. Zaraz 
z pierwszym numerem rozpoczniemy druk po­
w ieści dwutomowej p. t. Eugenia Lawal, 
napisanej oryginalnie przez Kazim ierza Gre- 
gorow icza, osnutej na tle życia społeczności 
francuzkiej i na dokum entach urzędowych. Pó­
źniej pomieścimy drugą część Obrazków W a r­
szaw skich p. t. Błędne drogi.

Prenumerata wynosi:

NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI

w W arszaw ie  Kwartalnie rs. 1 kop. 80.
Na P row incyi i w  C esarstw ie z ekspedycyą 

i p rzesyłką pocztową:

Kwartalnie . • . rs. 2 kop. 50
Półrocznie . . rs. 5
Rocznie • . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI 

w W arszaw ie  Kwartalnie — k. 75.

Na P row incyi i w C-esarstwde z ekspedycyą 
i p rzesy łką pocztowTą:

Kwartalnie .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .rs. 1.
Półrocznie .. . . . . . . . . . . . . . . . . rs. 2.
Rocznie ..................... . rs. 4.

Nizką tę cenę pomimo zw iększenia kosztów 
wydawmictwa, utrzym ujem y bez zm iany, aby 
prenum eratę pism a uznanego ju ż  wr sw ej uży­
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny.

Adres: do J. K. Gregorowicza, Reda­
ktora Tygodnika Mód i Pow ieści 
i Przyjaciela Dzieci, w  W arszaw ie
ulica Chmielna N r. 1530  (2 0  nowyj.

Tygodnik Rolniczy, pismo w szystkim  g a ­
łęziom rolnictw a poświęcone, którego celem 
je s t  popularyzow anie nauki rolniczej, zazna­
czanie wszelkiego postępu w  produkcyi ro ln i­
czej i zw ierzęcej, ja k  niemniej zaznajam ia­
nie ogółu ze stanem  ekonom icznym kraju  
w roku przyszłym  1880  w ychodzić będzie pod 
tern iż co dotąd w arunkam i pod głów nym  kie­
runkiem J. K. G regorow icza.

Prenumerata wynosi:

NA TYGODNIK ROLNICZY

w W arszaw ie  Kwartalnie rs. 1 kop. 2 0  
Półrocznie „ 2  „ 4 0  
Rocznie „ 4  „ 8 0

N a Prow incyi i w C esarstw ie z ekspedycyą 
i p rzesy łką pocztową:

Kwartalnie rs. 1 kop. 50  
Półrocznie „ 3  „ —  
Rocznie „ 6  „ —

P rzesyłając pieniądze prosimy adresow ać:
do Redakcyi Tygodnika Rolniczego w  W ar­
szawie, ulica Chmielna N. 20.

L IS T ł Z POIIR0Ż1'.
PR ZEZ

S t e f a n a  M a r u s i ń s k i e g o .
—*» ocios*—

Luxor 2 8  listopada 1878 r.
Właśnie wczoraj odebrałem listy wasze które tu 

na mnie 2 tygodnie już czekały. Z jaką ciekawo­
ścią i chciwością je czytałem tego sobie pewno nie 
wystawicie. Dzięki Bogu żeście wszyscy zdrowi, bo 
o to najwięcej mi chodziło, dziś już jestem spokoj­
niejszy, i to cieszy mnie bardzo że mogę odbierać od 
was wiadomości. Aż do Sint idzie list koleją, ztam- 
tąd zaś bierze Arab na plecy worek z listami i musi 
biedź jak strzała przez godzinę, późnićj drugi odbie­
ra od niego i tak dalej. Z Sint aż do Luxor idzie list 
tylko dni 4, gdyż posłańcy dzień i noc biegną zmie­
niając się ciągle. Ta poczta idzie aż do Assnan, 
z Assnan zaś do Cartum znów na wielbłądach.

I onieważ niedługo tu zabawię darujcie więc iż 
list aiój mnićj obszerny, lecz za to późniejsze nagro­
dzą. Ach moi drodzy jakże tu gorąco, nie mogę



sypiać w m ieszkaniu  bo zdaje się dusić: urządzam  
więc sobie noclegi na św ieżćm  pow ietrzu  co w ielką 
je s t przyjem nością: nad  g łow ą niebo wiecznie b łę ­
k itne, w około szum ią palm y jaśm inu  i inne drzew a 
zw rotnikow e, a  u  stóp  m ruczy Nil opow iadając n a d ­
brzeżnym  skałom  dzieje zag in ionych  narodów. Co 
wieczór m yślę i w zdycham  do was moi drodzy, i zd a ­
je  m i się iż tylko silnój woli potrzebuję, aby lotem 
p ta k a  przenieść się i s tan ąć  pom iędzy swoimi. Dziś 
ju ż  n a  próżno szukam  gw iaździstego wozu na niebie 
tam  gdzie ojczyzna n a  północ, zn iknął on z hory ­
zontu , a  n a  je g o  miejsce pokazuje się konste llacya 
południow a W ielkiego K rzyża. Ju ż  i biaii ludzie 
u s ta ją  po trochu, a pokazuje się ra sa  czarnych E tio - 
pów i N ubijczyków dziś B erb e ram i zw ana, b ą  to 
po najw iększćj części bardzo ła d n i ludzie choć 

czarni.
Tu w Luxor m ieszkam  u konsu la  N iem ieckiego 

k tórym  je st K opt chrześcianin , ugaszcza m nie b a r­
dzo uprzejm ie i elegancko; syn  jego n .iły  człow iek 
i ja k n a  tu te jszego  krajow ca dosyć wy Kształcony, mó­
wi po angielsku, więc często przy pogaw ędce zacho­
dzimy do Europy i do was moi kochan i. Wczoraj 
zw iedzałem  ru iny starożytnych  T eb, mnóstwo prze­
pysznych rzeczy, św iątynie, kolosy, obeliski, groby 
kró lew skie i t. d. Do tych o sta tn ich  prow adzi b ar­
dzo p rzy k ra  i n iebezpieczna ścieżka pizez góiy nad 
Nilem, są  one bowiem ju ż  na pustyn i, za przew odni­
k a  m iałem  A raba k tó ry  zna doskonale drogę, lecz 
po trzebow ałem  wiele przytom ności i zimnej krwi, 
aby ścieżkę tę przebyć, do tego stopn ia je s t  trudno  
iść że naw et obcasy poodiyw ały  się mi od butów: 
W szystkie jednak trudy , obejrzenie grobów w yna­
grodziło mi tysiąckro tn ie. Goś przepysznego! od 
ty lu  tysięcy la t, farby, m alowidła w szystso  jeszcze 
ta k  świeże jakby  dziś dopiero skończone, po ścia­
nach sku lp tury  przedstaw iające życie i u rządzenie 
domowe daw nych E gipcyan , a wszystko tak arty s ty ­
cznie i p iękn ie  w ykonane że, dość napodziw iać nie 
m ożna ta len tu  i pracowitości ówczesnych artystów . 
Oprócz tego zwiedzałem  jeszcze w S a in t, na lewym 
brzegu N ilu, sta re  groby i św iątynie w Denderach. 
Zw iedzając D endery zaszedłszy w podziem ne kory ­
ta rze  tej św iątyni, gdzie ogrom ne gorąco panow ało, 
przypom niałem  sobie żywo ustęp  z ,,Rom ansu Mu­
m ii11 w którym  profesor robi poszukiw ania z m ło ­
dym  Anglikiem ; a  z lis tu  waszego dow iaduję się że 
w łaśnie po raz  drugi czytacie tę  powieść n iejako na 
moją in teucyą. Jakże  ćziwme podobieństw o i wspól­
ność m yśli naszych , nie praw daż?

T eraz  popłynę do Assnam , leży ono na południe 
od Luxor i w ym aga k ilk a  dni podróży po praw ym  
brzegu Nilu: dale] znajduje się W adi H aifa, Dongo- 
la zaś leży na lewym, a Oartum  tam  gdzie się Nil 
b iały  łączy  z niebieskim . S ą to wszystko m iasta  
w praw dzie różne od naszych, lecz zawsze noszą tę 
nazw ę pom im o iż domy w szystkie z m ałym  w yjąt­
kiem są budow ane z gliny. R uiny Teb leżą tam  
gdzie sto i Luxor, K arnak  i naprzeciw  nich  na d ru ­
giej stron ie N ilu  Z m iasta  nic nie pozostało bo do­
my budowane by ły  z gliny, św iątyn ie tylko obeliski 
posągi, pałace Faraonów  i groby z kam ienia.

Do ,,Drzewa M ary i11 dojść n ie  m ogłem  bo na okół 
by ła woda, wylew bowiem N ilu  w tym  roku był ol­
brzymi ja k  rzadko, wiele więc ciekaw ych m iejsc 
s ta ło  pod wodą. W ylew ten zrządził w ielkie szko­
dy w dolnym Egipcie począwszy od S ain t aż do Ro- 
setty  i D am ietty.

W skutek  tego tćż a  więcej jeszcze dla m ałego 
zbioru w roku zeszłym (gdzie N il nadzwyczaj m ało 
w ylał) panuje trochę głód między biednym i F e lla - 
cham i czyli m ieszkańcam i wiosek. B ędąc w K eneh 
w idzia łem  ń^OO ludu z poblizkich wiosek, z e b ra ­

nych w m ieście dla o trzym ania trochy chleba, który 
rząd rozdaje tym  biedakom .

S traszny  widok, p raw ie sam e kobiety z drobną 
dziatw ą, to  nie ludzie to szk ielety  żyjące, serce się 
k ra je  patrząc  n a  nich! O nie daj mi Boże widzićć 
coś podobnego! Nie w ierzyłem  w łasnym  oczom że 
pa trzę  na mieszkańców E g ip tu , owego w staroży­
tności śpichlerza n iem al całego św iata. Tutejsi Fel- 
lahowie są nadzwyczaj uciskani przez rząd  który im 
o sta tn i grosz za podatek  zab iera , a teraz daje im po 
p arę łutów  ch leba n a  dzień aby z głodu nie pom arli 
bo któżby na przyszły rok  p ła c ił podatki?

Tu dalej cokolwiek na po łudnie lud zam ożniejszy 
i syty bo nie było tak iego  zniszczenia.

Lecz dość już  o tem! Pocóż zasmucać w as opisem 
a  siebie przypom nieniem  tak  nieludzkich spraw  ludz­
kich.

Nubia Assnan 12 grudnia.
Serdeczne podziękow anie za  d ług ie  listy  k tó re  tu 

zastałem  o raz za obrazeczek M atki Boskićj z Czę­
stochowy, sp raw ił on mi w ielką radość.

,,H om e proponit, Dens d ispon it11 toż i z moją po­
dróżą do C artum . Przybyw szy przed 6 -u dniam i do 
A ssnan, zdziw iłem  się niem ało, gdy mnie do paszy 
wezwano: poszedłem  tedy a on m nie się pyta: gdzie 
się udaję co mam za tow ar i kim  jestem ? Zdziwiony 
tem odpow iadam  mu że podróżuję do Cartum , za 
w łasnem i in te resam i.

— Ponieważ nie wszystko wolno je s t robić 
m uszę więc zrobić śc is łą  rew izyą, rze k ł T urek  
i w raz z c a łą  g rom adą urzędników  u d a ł się na mój 
sta tek . Pom iędzy towaremjjmoim ja k  płó tno, koszule 
baw ełniane, korale , różne św iecidełka lu s te rk a  i t . p. 
d robiazgam i wiozłem k ilka  strze lb  oraz 10 k ilog ra­
mów prochu angielskiego, który na w agę z ło ta  
sprzedaje się w Sudanie.

Cóż powiecie, że wszystek proch i strzelby skonfi­
skowano mi. Nic nie pomogły pro testacye i groźby > 
zabrano wszystko jako swoje. Oburzony do n a j­
wyższego stopnia pytam  o przyczynę tak iego  postę­
powania. N a to odrzek ł mi pasza:

— Czyż n ie w iesz że M urzyni w L udanie tj. w K o r- 
dofan i D arfur podnieśli bunt, a  i dalej na południu  
A fryki także są  zaburzen ia. Od m in is tra  więc spraw  
zagranicznych w yszedł rozkaz, aby an i ziarnka p ro ­
chu an i jednej flinty nie wywożono po za g ran ice  
Egiptu .

W yszedłszy ,oskubany ze s ta tk u  spotkałem  A n ­
glika kupca z nad  Czerwonego m orza, opow iedzia­
łem  mu c a łą  przygodę a  on mi radz ił wrócić do K a ­
iru , bo w L udanie n a  teraz n ie  bardzo jest bezp ie­
cznie.

O pow rót m niejsza, niew iele s tracę  lecz moje 
strzelby i am unicyą darow ać im nie myślę. Biorę 
tedy ty ton ierkę szyldkretow ą prześliczną, osta tn ią 
z sześciu jak ie  już po drodze sprzedałem  i udaję się 
do paszy by mu ją  jako  „baksz isz11 t,. j. podarek  
ofiarować. Lecz i to niepom ogło. „B echjad  degu 
el nebi11 czyli „na  brodę p roroka n ie mogę oddać 
rzeczy: ty ton ierka  ładna, lecz jeden  je s t Bóg i M a­
hom et posłaniec jego. Skonfiskowanych rzeczy do 
Sudanu puścić nie mogę. Nie było co z nim  robić. 
Naprzód jechać nie bardzo bezpiecznie, przytem  
blizko połowę tow aru  już sprzedałem  z dobrym  zy­
skiem , cóż więc robić W racać trzeba, radzi A n­
glik, przyszli tćż i uczeni w piśm ie z paszaliku  
i lakże  do pow rotu nam aw iają. W reszcie po cało- 
dniow em  w ahaniu  zdecydow ałem  się n a  to.

Poszliśm y więc z A nglikiem  do paszy ośw iadcza­
jąc  m u że pow racam .

—  A llach kerim! dobrze robisz, zaw ołał, za w ej­
ściem n a  s ta te k  strzelby i p roch zostaną zwrócone, 
co też i nastąp iło .

Z początku  gn iew a ło  m nie to ogrom nie, m iałem  
bowiem inne zam iary, a tu  w ydarza się to  zaburze­
n ie m urzynów, w praw dzie m ało znaczące n a  ze­
w nątrz  i za ja k ie  parę tygodni rząd  je  przytłum i, 
lecz czekać n a  to n ie  myślę i m uszę sobie inaczej 
radzić.

Zapew nie ciekawi jesteście  dowiedzieć się ja k i  to­
w ar prow adziłem ? Otóż m iałem  tro ch ę  p łó tna , lecz 
i baw ełnę na połowę, k ilkanaście tuzinów  koszul 
arabsk ich  baw ełnianych, grzebienie, ty ton ierk i, po­
złacane b ranso le tk i arabsk ie, korale  ub. fałszywm, 
nożyki, lu ste rk a , laski z ładnem i głów kam i i t. p. 
G łównym  zaś a r ty k u łem  by ł proch który w Ale- 
ksand ry i kupiony od szw arcow ników po 5 fr. za funt 
w Sudom ie po 30 do 40 fr. sprzedaje się. Lecz 
i tu ta j chociaż z m niejszym  zyskiem ale zawsze do­
brze go pozbędę. P rzy tem 'za  sta tek  nic nie płacę 
m ały tylko podarek za przybyciem  na miejsce.

Pomimo n ieudan ia  się mego zam iaru  w podróży 
do C artum , nie tracę  wcale otuchy i tak  sam o jak  
pierwej jestem  wesoły i spokojny; najwięcej zaś do 
tego przyczyniły się listy z domu, i w iadomość o do­
brym  stan ie  zdrow ia drogich Rodziców. Co do mnie 
to dobrze pow iedział dok tó r w A leksandryi że te raz  
niczego nie potrzebuję się obawiać, naw et bólu g ło ­
wy nie dośw iadczam  mimo tutejszego gorąca. K li­
m at je s t nadzwyczaj zdrowy, suche powietrze i prze­
pyszna w oda z Nilu p rzysparzają zdrow ia. Co do 
wody A rabow ie mówią: „gdyby  M ahom et skoszto­
w ał był wody Nilowćj, chciałby z pewnością wie­
cznie żyć na ziemi. Czy uw ierzycie że do Stambuł® 
do S eraju  S ułtana zawożą tę  wodę. Jeszcze w s ta ­
rożytności królow ie Assyryjscy i Babilońscy p ija ­

li ) % ■

Ale ale, z krokodylam i już się poznałem , w łaśn ie 
onegdaj zrobiłem  wycieczkę na wyspę File, i w idzia­
łem  n a  piaskowej ław icy krokodyle w ygrzew ające 
się na słońcu, nie mogąc podejść blizko strzeliłem  
n a  odległość 100 kroków może lecz bez skutku, po­
tw ór ten  trafiony tylko w oko lub paszczę może być 
zabity, tak  blizko zaś podejść nie mogłem bo są 
trwożliwe i uciekają  natychm iast.

Tu w A sssan ju ż  N ubia, lud czarny  lecz u rodzi­
wy i o wiele piękniejszy niż Arabowie, chodzi p ra ­
wie bez ubioru, m ężczyźni z tarczam i ze skóry hipo­
potam a, i z dzidam i w rękach. Lud ten  bardzo mi 
się podoba, mówią swym w łasnym  językiem , który 
o wiele przyjem niej i łagodnićj brzmi niż arabski. 
Zachwycony byłem  widokiem k a ta ra k t Nilowych 
o 1 i pół m ili drogi po za A ssnan lecz obszerniejszy 
opis n a  później, bo dziś i czasu b ra k  i zbyt jeszcze 
chaotycznie tkw i wszystko w pamięci. Od konsula 
w Luxor dosta łem  k ilka sztuk starych monet oraz 
m a łą  rzeźbę ko ta  i Typhona, k tó re  będę chcia ł 
p rzesłać do domu. M usiałem  wpisać się w jego 
Sztam buch gdzie bardzo dużo imion znakom itych 
podróżników. T ak  więc kochane siostrzyczki sk ro ­
mne im ię waszego b ra ta  figuruje onok znakom itości 
naukow ych i rodowych, to też chcąc je  przyozdobić 
wyrysowałem  w A lbum  część ru in  św iątyni w K a r­
nak, co konsula bardzo ucieszyło.

Chciałbym  jeszcze dużo, dużo pisać, żeby się wy- 
wzajem nić za obszerne wasze listy lecz już wielki 
czas n a  sta tek . Może jeszcze przed św iętam i od­
bierzecie ten list to proszę przy wigilii połam cie się 
za mnie opłatkiem , a  bądźcie pewni że w ten w ie­
czór myślą będę z W am i moi najukochańsi przy 
wspólnym stole. Ach drogie nasze narodow e zwy­
czaje jakże one są  p iękne i m iłe dla serca! Daj 
Boże bym ja k  najprędzej m ógł w nich uczestni­
czyć!

(d. c. n.)
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U ruin Krupego.
— M e® * -® —

0  p iękna  p a m ią tk o , w spaniały zabytku 
P rzeszłości ry cersk ie j i naddziadów  chwały,
T y św iadku cnót w ielk ich , przepychu i zbytku  

Co n iegd yś zebrane sied lisk o  tu m ia ły .

J a k  sm utno, b o leśn ie  dziś patrzeć na c ie b ie ,

J a k  serce ża łością , oko łzą  nabrzm iew a,

B o,tyś już  dziś trupem , a duch gdzie? Czy w niebie?  

Czy b łą d zą c  po z iem i, znów  ziarno zasiew a?

T ak  przeszłość tw a sm utna, lub św ietlana cała, 
O tacza tu  duszę pam ią tek  w spom nieniem ,
Unosi poezyą jak  gdyby ją  chciała 
P oruszyć gorącem  przyszłości pragnieniem . 

Z borow ski bandy ta  lecz rycerz  zara-em ,
T y p  hardy sz lach cica  co w alczył zaw zięcie ,

B y z p ięknym  w swóm  sercu  G ryzeldy obrazem  

N iezgięty m, odw ażnym  iść naw et na śc ięc ie ,

A  za nim  potężny A ustryi arcyksiążę,

1 w ie lk i Zam ojski s łyn ąty  z m ądrości,

N ić  w sp om n ieć  rycerskich w bogaty  laur w iąże, 

L aur, k tóry żegnam y, łzą  cichą żałości.

A  dałój, cóż dalej? Oto m kną przed nami 

B o g a te  i strojne m agnatów  orszaki,

I  huczy kapela , g łów n em i zaś drzwiami 

Zdążają wciąż now e możnej szlachty sz la k i.

B o  św ietn ie  i gw arno pan zamku się  baw i, 

Przyjm ując dziś kraju u sieb ie  kw iat cały,
A k iedy już pary w p o lsk iego  ustaw i.

G d y w rytm ie m uzyki poruszyć się zd a ły ,

R ozprysło  się w szystko! Z dziw iony tym czasem  

P ow stajesz, ruiny gd z ie  rzucisz spojrzen iem , 

Z niszczen ie, zag ład a , jedynym  lat darem ,

B o w szystk o  u łudą , fantazyi m arzeniem !

W ię c  żegnaj zam czysko co karm isz w idm am i, 

Z egnajcie  m i duchy św ietlanej przeszłości!
K ołysząc  zaś m łodych  chw ały w spom nien iam i, 
U p ójcie  ich czasem  n a d zieją ... w ielkości!

Natalja K ...,

SYN PUSZCZY.
D R A M A T  W P I Ę C I U  A K T A C H  

Fryderyka Halma.

P rzełożony z niem ieckiego  

przez

J ó z e f a  G r a j n e r t a .
 ----

(D a lszy  c ią g ), 

lngomar (na w pół do siebie).

To j  ieśń, k tó ra  mi rozum przew róciła,
To b łyskaw ica, co rozdarła  chmury!

Partenia.

W ięc znowu m arzysz, widzę...
lngomar.

Czyś nie rzekła:
M iłość, to ogień, co się w oczach rodzi,
A  sny go żywią! T ak , one go żywiąc,
P łom ienie jego wzbiły aż pod niebo!

Partenia.

Jak? O miłości mówisz?
lngom ar,

Ptzekła m atka:
M iłość to gw iazda w raj ludzi wiodąca,

O, zbliż się, przybądź! Już  promień jć j b łyska, 
P rzed nam i jasna  i pogodna droga!

P a r te n ia .

W  oczach m a iskry, lica jego płoną!
P rzedw ieczne bogi!

lngom ar.

Niech tam  Dogi w górze 
Śpią na chm ur łonie, w szak one tam  z sobą 
W szystkie pow aby ze św iata zabrały ,
Tylko m iłości jednej zapom niały,
W ięc my przez m iłość szczęście ich posiądźmy! 
P arten io , ty  bądź moją!

P a r te n ia .

P recz, szalony!
lngomar.

Na w szystkie noce m ych snów gorączkowych,
Na te płom ienie, co serce me traw ią ,
Do dna wychylę pieniący się kielich,
Tyś moją, moją!

Partenia.

Gdzież się ukryję? Precz!
+  lngom ar,

Tyś moją.
Partenia (przyłożywszy szybko sztylet do piersi). 

Odstąp! Bo zginę!
lngom ar.

Stój! W strzym aj
D łoń z tćm  żelazem!

(ona na w p ół przerażona, na w p ó ł gniew na spoglądając 
z boku).

Co się ze m ną dzieje,
Co mię w strzym uje. Czym nie jej pan? Ona 
Nie jestże m oją niewolnicą?
W zrok jej płom ienie gniewu rzuca na m nie;
Nie znałem  trw ogi nigdy, czemuż te raz  
Zda się że bojaźń wzrok mi w ziemię wbija!

Partenia,

O, ja  nieszczęsna!
liigom ar,

Tyś nieszczęsna? Czemu? 
Ja m  cię p rzestraszy ł; za porywczy byłem!
Lecz to krwi wada, obyczaj mój szorstk i,
A m iłość...

Partenia.

Miłość! Nie m a tu  miłości!
Jam  w życiu tylko rodziców kochała;
I  gdybym  kiedy ja k  in n e 'ta m  u nas.
M iała k ra j ojców rzucić d la  m iłości,
To w tenczas tylko, gdyby um ysł szczery  
W  sta ran iu  tkliw em , z obaw ą związanem 
W pół mi ulegał, wpół moim był panem ;
M usiałby godność swą czcić w sercu mojem, 
Chciec wszystko zyskać, ale n ie  przebojem ;
T akiby m usiał chcieć mię strzedz, wieść, nosić... 
Lecz pocóż m arn ie słow a trw onię z tobą!

(chce odejść), 

lngomar (zastępując jej drogę).

Stój, m usisz zostać! N iegodnym  m ię cenisz 
Słów swoich? Czy ty  w iesz, kim  jestem ?
Jam  wodzem wielkim, dźwięcznie i szerolto 
Po wszyskich gó rach lb rzm i czynów mych sław a; 
Jam  twój pan; zaszczyt, sądzę, nieść ci w inna 
Ł ask a  twojego pana, a  więc rozważ,
K to ja , a  k to  ty?

Partenia

Kim jestem , pytasz?
Jestem  P arten ia , w praw dzie li M irona 
P ła tne rza  dziecko, jednakże G reczynka,
M assalii córa wolna, w ykw itnięta 
W ochoczśj służb ie dobrotliw ych bogów,
P ierś mię łagodnej w ykarm iła m atki,
P iękno  i w ym iar kołyską mi były!

Ty zaś surowych borów jesteś synem,
I  wzrosłeś społem  z dzikiem i zw ierzęty,
A choćbyś naw et b y ł pierw szym  w narodzie .
Nam  barbarzyńcem , niszczycielem  będziesz, 
Z łodziejem  bydła; a wiedz, że my w domu 
Złodziejów chłoszczem, łupieżców krzyżujem !

lngom ar.

Zuchwała!
1 'a rtc iiia .

Teraz gdym się w yw nętrzyła,
T eraz oddycham , a ty rozważ teraz,
K to ja , a k to  ty?

lngom ar,

Ja k  śm iałaś. To hańba,
Drwiny. M nie hańba! W ięc na wszystkie bogi, 
Doznasz, ja k  u nas niewolników grom ią .

P a r te n ia .

Pewnie skrom icie ich głodem , pragnieniem ,
Pew nie miłości uczycie ich biciem?
Lecz niewolnicy nie kochają; oni 
Tak nienaw idzą jak  ja  ciebie, i nic.
W iedz o tern, s iłą  nie wymożesz na m nie,
P rócz jednej rzeczy, gorszćj niż nienaw iść...

lngom ar.

Przestań! x\Ta gniew  mój! Zamilcz.
P arten ia .

P rócz pogardy .
lngomar.

H a. przypłać słow a te krwią!
*

Partenia.

M asz ją , wytocz!

lngomar (z obnażonym  m ieczem  napada na P artenię i nagle  
się  zatrzymuje).

Nie! Raczćj życie stracę  sam!
(wypuszczając m iecz z dłoni)

B iada mi! 
Z ab rak ło  woli! Gniew ijk rew  zapala:
Chciałbym  św iat, siebie rozszarpać w kaw ałki,
Nie je stem  sobą już. Dawna zn ik ła  moc!

(rzuca się  w najgw altow niejszem  wzruszeniu na ziem ię). 
Partenia (po chw ili).

Cóż to jest? U stóp moich miecz ten, k tó ry  
Co ty lko b łysnął, grożąc głowie mojej!
On powalony, prawie bezprzytom ny.
Cóż się to stało? A ch, zbyt srogą byłam!
Zkąd się w ziął gniew ten, co w raem sercu  w ezbrał? 
Zarozum iałość jego, choćby...

Cóż znów?
On płacze. Czegóż płaczesz, Ingom arze?

lngomar (zerwawszy się  z ziemi).

J a  m am  płakać! Nie! N iewiasty n iech  płaczą,
Jam  chory, bardzo! Nic więcej! Mną gardzić, 
Ojczyzny chwałą, dum ą, wrogów strachem .

(obrzuciwszy ją gniewnęm  spojrzeniem)
Idź! J a  bez ciebie się obejdę! M niemasz,
Że nad me siły  to? Otóż tak . Idź ztąd!
Tyś w olna, słyszysz, wolDa! Ja k  ja , wolna!
W róć do ojczyzny! Precz! Bez ociągania!
Twój dech m nie ogniem gorączki pochłania,
Twój w zrok m nie truje! Precz, natychm iast precz!

(w ybiega nagle przodem sceny).

Partenia.

Odszedł, z ją trzony  gniewem! Niech się gniewa: 
Słusznie, żem jego zad rasn ę ła  dumę,
Gdy mojćj dogryzł barbarzyńca hardy!
Ogniem gorączki dech mój go pochłania!
I  m am  natychm iast ztąd  odejść! W ięc zgoda.
Nie rzeknie tego raz wtóry! Jam  wolna,
N iechże krok  lekki do sw oich mię niesie!
M atka m nie woła, ojciec mi ram iona 
O tw iera.

(zatrzymując się)
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Jakto? Mam w zaciętej zwadzie 
Rozstać się z tym , kto uczyn ił mi lekkiem  
Jarzm o niewoli, k tó ry  mi d a ł wolność;
A  choć to w gniewie sp e łn ił, je d n ak  spełnił!
W ięc, za d n ia  czekać na niego tu będę;
O n musi tędy w racać! A następnie.
Chwila po tem u  nadarzy mi pew nie 
Słówko stosowne, gn iew  jego ukoję,
1 z lżejszćm sercem  wrócę w progi moje!
(podczas gdy sia d a  na  o d łam ie  ska ły , n a  k tó re j w p ierw  p o sta ­
w iła  koszyczek, w chodzą zw olna  na  p rzó d  sceny A m biw ar, 
S am on, i T ry n o b a n t, k tó rz y  w  czasie o s ta tn ic h  słów  P a r te n ii  

zjaw ili się  w g łęb i sceny).

Samon

Do ju tra , m ówił, chce odłożyć wszystko!
Ambiwar.

A ju tro  powie znów to samo, i tak 
Spełznie w ypraw a.

Trynobant.

Niech pioruny trzasną!
Dosyć już  tego!

Trynobant.

W ięc do Ingo m ara 
Pójdźmy! Dziś chcem y wyruszyć.

Ambiwar.

W y chcecie,
A on tam  we m chu przy G reczynce leży,
S łucha jój piosnek, każe baśn i praw ić.

Trynobant.

T ak , ta  G reczynka w szystkiem u je s t w inna,
W ięzi go.

Samon.

Tak jest, więzi go czaram i!
(rozm aw ia ją  dalej p o  cichu).

P ar ten ia .

Nie w raca, czyżby ja k  mówi b y ł chory!
T ak  m ówił, je s t  chorym bezwątpienia!
Raz zap ło n ę ła  tw arz jego, to zblad ła ,
Tak, zbladła, gdyby tu  w szedł, o, przez bogi,
Serce mi bije, tam  w cieniu tych krzew in 
S kry ję  się, kroków jego śledzić będę!

(przechodzi szybko przez scenę i zn ik a  na  lew o z p rzodu  * 
sceny).

Ambiwar.

T ak , nie inaczej, w ierzcie mi, nie prędzćj 
Ingom ar ruszy ztąd : póki G reczyuki 
Nie wypędzim y.

Trynobant.

Lecz ona je st jego!
Ambiwar,

Hola! W szak łupy  jeszcze nie dzielone,
W ięc tak  je st dobrze naszą  ja k  i jego!

Samo,

N aszą je s t, słusznie!
Trynobant.

I  cóż z n ią  zrobim y?
Ambiwar.

Słuchajcie, okręt zaw inął do brzegów.
W iem  z K artag in y  to kupcy! Tam  więc 
J ą  dostawimy! Dadzą za nią mieczy,
N aram ienników , łuszczastych  pancerzy.

Samon.

Zgoda!
Ambiwar.

Do dzieła zatem!

Trynobant.

Lecz Ingom ar
Jeźli się dowie.

Ambiwar.

Już  będzie po sprawie!
(do  siebie)

Ł o trem  mnie nazw ał; niechże nim  zostanę.
Nie dzisiaj jeszcze skończę z nim  rachunek.

Samon.

Otóż i ona.

Ambiwar.

Sza! N a bok! Tu, za mną!
(U stępu ją  na p raw o w  g łąb  sceny podczas gdy P a r te n ia  z le - 

w ej na  p rzó d  sceny w ychodzi z krzaków .

Partenia .

Na m chu bezw ładnie leży tam , i lica 
W  d łon iach  ukrywa, a te dłonie drżące,
I ciężki oddech piersi mu unosi!
Jesfże on chory, lub...

Przedw ieczne bogi!
I ja  tej sam ej lękam  się choroby!
Ambiwar (Podkrad łszy  się  tym czasem  bliżej z tow arzyszam i do 

pogrążonej w m yślach P a rten ii) .

Chłopcy! ju ż  nasza.
(T ek tosagow ie  uchw yciw szy j ą  za ręce  trzym ają m ocno). 

Partenia .

Cóż to, precz ode mnie!
Co chcecie?

Samon. %

Cicho, moja kurko, cicho!
I ’nrtenia-

Precz, mówię wara, precz!
Trynobant.

Cicho, dziewko, bo cię...
Partenia .

Ja k  śmiecie! puśćcie.
Ambiwar.

Dalej z nią w gęstwinę!
P ar ten ia  (c iąg n ię ta  przez T ek to sag ó w  n a  p raw o przodem  sceny 

w zarośla).

W y mnie ocalcie, niebiescy mściciele!
G w ałtu , ratunku .

(już za sceną)

Ingom ar!
Ingomar (w padając szybko na p rzód  sceny).

K to w ołał?
Byłże to je j głos?

(sp o g ląd a jąc  po scenie)

A m biw ar. Gdzie miecz mój,
Mój miecz!

(pochw yciw szy m iecz z ziem i k tó ry  p o p rzedn io  w ypuścił 
z d ło n i)

H a, mam go, będzie krw ią się poił!
(szybko w ybiega przodem  sceny na  p raw o; po k ró tk ió j chw ili 

w y p ad a  P a r te n ia  z zarośli).

Partenia .

Biada! O, zgrozo!
Ingomar z m ieczem  w d ło n i tuż za n ią  w chodząc).

Gdzież biegniesz? tu  zostań , 
W szak to ja! Zostań! Jak  zbladłaś! Chwiejesz się, 
Partenio! W esprzyj się na m em  ram ieniu ,

Partenia .

Precz, tw a dłoń krwawa!
Ingomar.

On nie żyje, niechże 
Śm ierć jego  będzie dla drugich przestrogą! 
Opuszczasz głowę! Tak szorstko i dziko 
Ręce niezdarne mój kw iat pochwyciły!
Cóż tak  drżysz, Oni skrzywdzili cię. O, tak,
O dpłacą za to, wszystkich, co do nogi 
W prochu do twoich stóp ja k  psów przywlokę!

P a r te n ia .

Słyszysz! Szczęk broni, tę ten t.
Ingomar.

Jam  przy tobie,
Ż adna moc ziem ska ciebie się n ie  dotknie!

Par ten ia .

Tam , tam! B iada mi, już idą...

Ingomar.

Niech idą!
W koło  mych skroni sk rzyd ła  orle szumią!
B oskie natchn ien ie w strząsło  całem  ciałem  
I jeśli p io run  niebios mię nie zmoże,
W szystkie potęgi ludzkie upokorzę!
(P o d czas o s ta tn ic h  słów  Ing o m ara  w biegają- A la s to r , T ryno­
b an t, Sam on, N ow io  i in n i T ek to sag o w ie  uzb ro jen i w  miecze, 
w łóczn ie m aczu g i i w  groźnej p o sta w ie  je d n i za d rug im i wy- 

stępu ją  na  p rzó d  sceny z praw ej strony).

Ingomar (postępu jąc  ku  nim ).

No, cóż to znaczy? Czego chcecie? Mówcie!
Alastor (po chw ili).

K rew  wytoczona dom aga się zemsty;
Tyś A m biw ara zabił mieczem swoim.

Ingomar.

T ak  uczyniłem , gdyż zbrodniczą d łonią 
T k n ą ł się tej, k tó ra  jest moją!

Alastor.

Tak nie jest;
Aż do podziału w szelka zdobycz, wspólna;
T ak  uchwalono.

Samon.

W ydaj tę kobietę!
Nowio.

W yrw ać ją .
Ingomar.

Ano! Pójdźcie tu  wszyscy!
P ar ten ia  rzucając się na ręce  Ingom ara).

Stój!
Za wielu tam  ich! Stój! Z abiją ciebie.

Ingomar.

Gdzie m ęże walczą, przecz z k o b n ią . Pójdźcie!
Alastor (w chodząc pom iędzy Ingom ara  i T ek tosagów ).

Stój, i ja  mówię, słuchajcie mnie bracia!
W ybrany przez nas wodzem, Ingom arze,
D ostałeś prawo na p ią tą  część łupów,
A  m iałeś za to zwady nasze godzić,
I zysków naszych i praw  naszych bronić;
Tym czasem  w gnuśnym  spoczynku czas trw onisz,
I niewolnicę przyw łaszczasz upornie,
I  w uniesieniu zabijasz nam  brata!
Ty więc, opieko i obrono prawa,
Podwójnieś zgw ałc ił to  p awo i pokój,
I  źle odpłacasz zaszczyt zaufania- 

Ingomar.

Jam  praw , pokoju nie zgwałcił! Ów raczej,
Tę ot porwaw szy, i mnie i was okrad ł,
I  nieraz na los ten  sam już zasłużył!
Co do waszego wyboru, to wiedźcie:
Że mnie już męczy to trzym anie w karbach  
H ardego ludu; od tąd  należycie 
Sam i do siebie; ja  was się wyrzekam!
Tę biorę sobie; zaś p ią tą  część łupów 
M nie przynależną w nagrodę mych trudów ,
Jak o  zap ła tę  za krew  A m biw ara 
Zabierzcie! Jeźli n a  to przystajecie,
To mówcie; ja k  nie, to miecz niech roztrzyga!

Trynobant,
P ią tą  część łupów ...

Nowio.

Isto tn ież  to mówi?
Alastor.

N ajm niejby dziesięć wołów mu przypadło,
W  dw ójnasób owiec.

Samon.

H ej, to nie zły kąsek!
Alastor (po k ró tk ie m  szep tan iu  z drugim i).

J a  myślę, że się zgodzim! Ingom arze,
C ałkiem że nie chcesz udziału  w zdobyczy?

Ingomar.

T ak rzekłem !



Alastor.

A więc niewolnica twoją,
1 gdy nas teraz powiedziesz do domu,
To znów cię jak  wpierw słuchać będziem wiernie. 

Ingomar.

Zamiar mój stały! Zrzekam się was wszystkich! 
Pójdę do naszych sąsiadów Awernów,
Pod Pireneje, by nowe tam kraje 
I  inne ujrzyć zwyczaje! Wy wróćcie,
J a  pozostanę.

Alastor,

Lecz rozważ, ów napad
Na Allobrogów.

Ingomar.

Rozważyłem dobrze;
Ruszajcie!

Alastor.

1 ty wyrusz z nami! Wy zaś 
Zwińcie namioty, i dalej, do domu!
Ingomar (pódczas gdy A la s to r  i in n i T eh to sag o w ie  zw olna się 

oddalaj ę, do P a r te n ii) .

Ciesz się więc, dziewczę! Już się wybierają,
I  gdyby nie twa bladość, nie twe drżenie,
Drożejby hardość swoją przypłacili!
Lecz teraz z lic swych spłosz obawę wszelką,
Siądź tu i spocznij.

Parten ia .

Ach, jakżem ci wdzięczna.
Ingomar.

Mnie wdzięczna? Za cóż?
Parten ia .

Choć spełniłeś tylko,
Co ci kazało serce; lecz że serce 
Tak ci kazało, że wyśmiana w domu,
Wybawiciela znalazłam w pustyni,
Za to niech w tobie dzięki bogom złożę!
Pomnij tóż o tej co cię nie zapomni,
I  bądź zdrów!

Ingomar.

Bądź zdrów? Co ty mówisz? Jak  to? 
Nie chcesz iść ze mną do kraju Awernów,

1'artcnia.

Dałeś mi wolność, więc mi do ojczyzny 
Dozwól powrócić.

Ingomar.

Ja, dałem ci wolność,
Ty, marzysz?

Partenia.

Jakto? cofasz słowo dane!
Ingomar.

Słowo, zaprawdę, zdaje się. Ha, gdym dał 
Słowo, więc ważne, przeto idź do dom!

P artenia.

Dziękuję!
Ingomar.

Nie, nie, Partenio, mnie zda się,
Jakby na ziemi dnie się już skończyły,
Jakby w noc wieczną padł słońca blask hoży!
Nie mogę wierzyć, żebyś odejść chciała.

Partenia.

Rodzice tęsknią za swem dzieckiem.
Ingomar.

Tak jest,
W istocie, idź więc...

Lecz nie. Rozważ tylko,
W koło bór ciemny, krętych skał przepaści, 
Straszne otchłanie huczących potoków,
I  w kniejach niedźwiedź lub wilk czyhający,
A ty, chcesz sama.

Partenia.

Sama tu przybyłam,
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'I sam a wrócę!

Ingomar.

Nie, tak nie powrócisz,
Alastor, Nowio przez bór cię przewiodą!
Hej, bywaj!

Partenia.

Nie, nie, raczej wilk i niedźwiedź
Niż owi dzicy.

Ingomar.

Tak mniemasz Istotnie 
Toby znaczyło: jagnię wilkom zwierzyć!
A więc!

(nagle  z un iesien iem )
Ja  ciebie odprowadzę sam.

Partenia.

Ty?
Ingomar.

Czegóż tak badasz mnie wzrokiem? Czy sądzisz,
Żem wart niewiele od nich więcej?

O, nie,
Partenio, jam już nie ten, jakim  byłem!
Nie znałem nigdy lęku, łez nie pomnę,
A dziś obojga tyś mię nauczyła;
Mnie się nie lękaj! Wierz mi i zaufaj:
Na świadków moich wszystkich bogów wzywam.

Partenia.

Nie, nie przysięgaj! Dla mnie oko'twoje 
Pewniejsze, świętsze niż przysięgi wszystkie.
Gdyby skłamało, światby sta ł się kłamstwem! 
Dobrze więc, prowadź, bądź przywódzcą moim! 

Ingomar.

Przyzwalasz. Pójdź więc, ja  cię przeprowadzę; 
Szukać ci będę najchłodniejszych cieniów, 
Najmiększych muraw; przed każdym kamieniem, 
Przed każdym cierniem wołać będę: baczność!
Pnącą się w góry wesprę cię ramieniem,
Nie, czemuż wspierać, ja  cię nosić będę...

(chce ją  pochw ycić w objęcia),

P arten ia  (cofnąw szy się).

Żalim ja  dziecko, że mnie nosić trzeba?
Umiem ja biegać, piąć się po skał zrębach,
Nie troszcz się, wszędy kroku ci dotrzymam;
Nie ramion twoich mi trzeba lecz dłoni,
By tu i owdzie wskazała mi drogę.

Ingomar.

Zatem chcesz...
Partenia

Pragnę, byś szedł zawdy przodem, 
Wszak przewodnikom kroczyć wpierw przystoi,
Ja zaś za tobą pójdę.

Ingomar.

Pójdziesz za mną...
P i rtenia.

A w razie trwogi.
Ingomar.

Ustrzegę cię od niej,
Partenia.

Czasem tóż, kędy ścieżka równa, będziem 
Szli obok siebie, gwarząc to i owo,
I. żebyś nie szedł z próżnemi rękami,
Będziesz niósł ot ten koszyk z poziomkami!

Ingomar.

Koszyk?
Partenia.

Tak, koszyk. Nie chciałżebyś nieść go?
Ingomar.

Chcę, owszem, wezmę.
(b ie rze  koszyczek).

P arten ia .

A ja  znowu, patrzaj, 
W zamian twą tarczę i włócznię poniosę.

Ingomar.

Ten ciężar.
Partenia (pochw yciw szy o partą  o d rzew o w łócznięi z Ująwszy 

tarczę).

Pozwól, mnie to bawić będzie! 
Oddawna zżyłam się z błyszczącą bronią;
Widać to w krew już po ojcu mi przeszło!
A teraz, czemuż zwłóczym, masz już koszyk,
Myślę, że czas iść. Słyszysz? Hej, ty wpadłeś 
W zadumę.

Ingomar.

Mnie to snem się wydaje. Pójdź, 
Dołem, nad rzeką najbliźój nam będzie!

Partenia.

Przewodnik, naprzód, ja  dotrwam ci wszędzie.
(Ingom ar z koszykiem  w  ręk u  w ychodzi n a  p raw o  p rzo d em  
sceny; P a r te n ia  z ta rczę  n a  ram ien iu  i w łó czn ię  w  rę c e  p ra ­

wej, idz ie  za nim ).
(Z asłona spada).

(d. c. n.)

Kronika Paryzka.

Wybór utworów dramatycznych z tego- 
czesnej literatury greckiej. Komedya: W y­

bór Małżonki.
Dzięki rozmaitym wydawnictwom paryskim, tea ­

trom, odczytom, posiedzeniom akademii i t. d. mo­
żna niejako zwiedzić całą  kulę ziemską, poznać 
wszystkie jój osobliwości, sprawdzić postęp nauk  
i śledzić dalszy rozwój literatury  powszechnej, nie 
opuszczając murów Paryża. Dzięki pracy uczonych 
i uzdolnionych literatów; dzięki zabiegliwości ró­
żnego rodzaju przedsiębierców; Paryż sta ł się nie- 
zaprzeczenie głównem ogniskiem cywilizacji, ku 
któremu zbiegają się wszystkie promienie rozsie­
wając w zam ian światło w najrozmaitsze strony.

Pan Courtelly Grek mieszkający w Marsylii, 
chcąc dać poznać światu prace naukowe i literackie 
swych rodaków, postanowił tłomaczyć takowe na 
język francuzki, i ogłaszać drukiem w pojedynczych 
zeszytach. Pierwszy właśnie zeszyt zawiera kom e­
d ią  napisaną przez młodego pisarza dram atycznego 
Demetriusa Puparrigopoulosa, zm arłego przedwcze­
śnie w Atenach. Tytuł komedyi j e s t ,, Wybór M ał­
żonki.^ napisany w sposób alegoryczny za wzorem 
Arystophana, słynego dram aturga starożytnej Gre- 
cyi. Znalazł on powodzenie już nietylko w G recyi, 
gdzie od lat dziesięciu grywanym jest ustawicznie 
po wszystkich teatrach, ale nadto i we W łoszech, 
gdzie dokonane tłomaczenie rozeszło się w k ilkuna­
stu tysiącach egzemplarzy.

Osobą chcącą się żenić jest właśnie lud, szukają­
cy małżonki, czyli rządu najodpowiedniejszego do 
swoich potrzeb.

Na początku sztuki lud w postaci mężczyzny 
przybranego skromnie, przechadza się po sali, ocze­
kując na skutek ogłoszenia oznajmiającego zam iar 
znalezienia małżonki.

W mieszkaniu zupełna pustka; nie ma nic prócz 
kilku krzeseł, stołu i dużćj flaszy wina dozwalającej 
zapomnićć o trudnościach doczesnego żywota.

Nagle wchodzi kobieta przybrana bogato, i pa­
trząca na mężczyznę przez lornetę z pewną wynio­
słością.

Przytem objawia gotowość poślubienia go, chociaż 
związek ten  z wielu względów nie będzie zgodnym 
z jej widokami. Na zapytanie o imię i nazwisko od­
powiada:

— Jestem rządem właściwym Turcyi, Chinom



i innym państwom azyatyckiro. Należę do rzędu 
najszlachetniejszych kobiet. Ojcem moim jest p rze­
strach  a m atką ciemnota. Będę najlepszą z kobiet, 
uczynię twoje życie spokojDem i szczęśliwem. Nie 
będziesz się niczem  zajmować. Ja  stać będę na 
czele domu całego; zarządzać będę twoim m ają t­
kiem, wyrażać twoje uczucia i wyobrażenia. Nie 
będziesz nawet potrzebował myśleć, ponieważ cię 
zastąpię we wszelkich czynnościach życia.

— W takim jednak razie, odpowiada mężczyzna, 
moje znaczenie przywiedzionem będzie do zera, i nie 
będę wcale użytecznym.

— Przeciwnie, odpowiada kobieta, będziesz uży­
tecznym wielce. Jesteś pracowitym i czynnym, 
zai*abiać przeto będziesz wiele pieniędzy, które ja  
wydam odpowiednio do mego zapatrywania się na 
rzeczy. Osoby przychodzące nas odwiedzać, zwra­
cać będą wyłącznie uwagę na moją osobę. Mnie 
otaczać będą grzecznościami i podchlebstwem. 
W trakcie tego pracować będziesz jw polu, skrapia- 
jąc ziemię uprawioną potem, płynącym z twego czo­
ła. Nic nie naruszy spokoju twego ducha, który 
tak  lubisz, będzie on bez przerwy twoim udzia­
łem.

Rozmowa powyższa nie była skończoną, kiedy 
zjawia się inna osobistość przybrana w połowie za 
mężczyznę w połowie za kobietę: lud nie wie jak i 
nadać ty tu ł pana czy pani.

— Jestem monarchia konstytucyjna, mówi osoba 
dwuznaczna, powziąwszy wuadomość panie narodzie 
że chcesz ożenić się, przybywam o ile możności naj- 
śpieszniej.

— Niezawodnie radbym się ożenić, odpowiada 
lud, ale... z kobietą, ty zaś jesteś istotą dwupłciową, 
czemś nieoznaczonem i niewyraźnem. Któż jest 
twoim ojcem?

— Mam dwóch ojców, odpowiada m onarchia 
konstytucyjna, wahanie się i obawę.

— A m atka twoja?
— Wolność! Urodzoną jednak zostałam  przed­

wcześnie. Posiada ona wielu służących, ale po nad 
nią znajduje się gospodyni z nadanem  mianem izby 
i rządzca nazywany senatem. Gospodyni czyli iz­
ba, jest nadzwyczajnie gadatliw a i lubiąca rozumo­
wać przy każdej nastręczonej sposobności. Monar­
chia konstytucyjna prosi ją  naprzykład o przynie­
sienie oliwy.

Trzeba przedewszystkiem zbadać, odpowiada owa 
gospodyni, zowiąca się izbą i senatem , czy żądanie 
stawionem jest odpowiednio do ducha czasu? Oliwa 
wlewaną je s t do lampy dla oświetlenia, oświetla się 
jednak  nie inaczej tylko w nocy. Przedewszyst­
kiem potrzeba zbadać porę czasu, czy jesteśmy 
w nocy czy pod czas dnia. WT tym punkcie zawią­
zane rozprawy trw ają czasem do rana, i przyniesio­
na oliwa w obec św iatła słonecznego staje się zu­
pełnie nieużyteczną.

W dalszym ciągu sztuki zjawiają się n a  scenie 
inne kobiety, z których każda jest uosobieniem od­
miennej formy rządu. Autor ma nastręczoną spo­
sobność w ytknięcia wad i niedostatków dotychcza­
sowego ustroju politycznego we wszystkich częś­
ciach kuli ziemskiej. Z zadania dosyć obszernego 
wywiązał się zwycięzko, dając w ielekrotnie dowody 
niepospolitego dowcipu.

P O & J L & S J F K ft .
 9^ --------

Zima!!:..
Żegnajcie więc lekkie niby puszek łabędzi i jak  

on okazałe mody wiosny i skwarnego lata... Spo-
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glądano na was z zachwytem i podziwem, gdy prze­
suwałyście się wśród cienistych alei ogrodów sa­
skiego i łazienkowskiego —ale dziś panowanie wa­
sze już skończone...

Żegnajcie wesołe ptaszęta, co z gałązek drzew 
spozierając, chwaliłyście radosnym szczebiotem 
zgrabnie ułożone sploty sukienek i sploty... m arzeń 
serduszek dziewiczych...

Żegnajcie słonka złote ożywcze promienie, przy 
których blasku sercu było raźnićj — duszy weselej 
myśli jaśniśj i przestrzenićj,.. żegnajcie do nowćj 
wiosny!...

Blade gwiazdki, pieśni słowicze, fantastyczna ci­
szo letnich nocy—już was nie stało!...

Zima!!... Ona to śniegiem zasłała ziemię, otulając 
ją  przed mrozem białemi chustami i układając m ar­
twą na długi spoczynek... Ona kazała wichrom świ- 
szczćć przeraźliwie, drzew konai om kruszyć się i ję ­
czeć żałośnie, gwiazdkom otulić się w miękką i gru­
bą szarych chmur osłonę; ona spędziła z pól wrony, 
smutnie kraczące i wygrzebujące skwapliwie z pod 
śniegu szczodrą ręką przyrody porzucone ziarnka...

Niezgrabne kalosze, ciepłe salopki, grube okryw- 
ki, kożuszki i lśniące futerka śmieją się dziś z lek­
kich letnich strojów i... mają słuszność, .

Zima!!... W icher świszczy, mróz przejmuje do ko­
ści, ale ubrana ciepło, racz pofatygować się'ze mną, 
Czytelniczko...

Nie obawiaj się, niedaleko cię poprowadzę, bo oto 
już na rogu ulicy, stary niewidomy, zgrabiałem i od 
zimna rękami wydobywa z katarynki akordy nabo­
żnych pieśni, jak  je wydobywał wśród lata... Ale 
dziś nie ma jak ty, ciepłego futerka, drży z zimna, 
a zmizerowana twrarz skarży się cichym wyrazem 
nędzy, jak  jego pieśń nabożna. . Litości, litości— 
woła słabym drżącym głosem —czyż nie słyszysz?...

Czy uważałaś to okienko na poddaszu, w którem  
słabe światełko migoce nieraz do późnej nocy?... Po 
wązkich schodach racz wejść do ciasnej i nizkiej 
izdebki... Nie drżyj i nie obawiaj się, tam mieszka­
ją  uczciwi choć biedni... Patrz, przy stoliku z za- 
czerwienionemi od płaczu oczyma siedzi blade dzie­
wczę, której jedynym  sposobem zarobku i życia jest 
ig ła ty lk o .. Czy widzisz, jak w obumarłych od zi­
mna palcach trzyma tę ig łę— tylko igłę?...

Wczoraj oddała ostatnią robotę i nie przyniosła 
już więcej... Chce pracować, bo chce żyć, bo żyć 
musi dla starćj i słabowitej matki, k tóra narzeka 
dziś na głód i zimno... Ty bawiłaś się wczoraj tak  
wesoło, a ona chce tylko żyć i pracować... U m iera­
jąc prawie ze znużenia, i zgryzoty woła: pracy, pra­
cy mi dajcie!...

Czyż jej nie wysłuchasz?...
A tutaj, patrzaj!... W ciemnych wilgotnych su- 

terynaeh m atka kołysze na rękach zgłodniałe nie­
mowlę... Ojciec na ławie siedząc w kącie izby, po­
nuro spogląda przed siebie, jakby szukał pracy, 
którą mu z ręki pierwsze już wytrąciły mrozy...
Z obryzganćj wapnem jego sukni znać murarza...

Czy widzisz, jak z oblicza jego przegląda szcze­
rość, ale zarazem i nieporadność... Patrz, poruszył 
się .. Może zawcześnie go osądziłem?... Może wy­
dostanie kilka oszczędzonych złotówek na chleb dla 
matki i mleko dla dziecka?... Gdzietam!... Stał 
chwilkę w milczeniu i nie rzekłszy słowa wyniósł 
się z izby jak  zawsze!... O! ale matka pozostała... 
przytula dziecię do piersi, osłania je przed zimnem 
podartym fartuchem, śpiewa mu do snu łzaw ą pio­
senkę matki...

Czyż nie przejmuje cię do głębi piosnka zg ło­
dniałych, śpiewana na nutę: litości, litości!...

A tam — czy widzisz całe grono malutkich, skulo­
nych, smutnych i drżących z zimna?... W dzień 
zaduszny mieli za kim modlić się i płakać to siero­

ty... Starsza siostrzyczka ogrzew a przemarzłe rą ­
częta młodszej na swych własnych piers'ach, a chłop- 
czyna, choć nieletni sam sobie już radzi zakładając 
dłoń za dłoń w rękawy wiotkiego surducika... Tyl­
ko małe niemowlę nie chce wyrozumieć doli dzi­
siejszej i płaczem przyzywa: matki... ojca! Dare- 
mna prośba!

Czemu zadrżałaś?... Czemu odwracasz się i ucie­
kasz z tych miejsc niedoli, wszak jeszcze nie wszyst­
ko widziałaś?...

Szukasz czegoś po kieszonkach futerka... nie zna­
lazłaś i wracasz śpiesznie do domu...

Po co?...
A!... Mówisz, że jeźli litość i jakakolw ickbądi do­

broczynność potrzebne są wśród lata, tó tysiąckro­
tnie w ięcij wśród ostrćj zimy?,.

O! jeźli tak mówisz, dzięki ci za to, Czytelniczko..,

Już to zaprawdę, rok ten cały przynosi nam cią­
głe niespodziauki i katastrofy. U nas do tych 
smutnych wypadków, zaliczyć należy powszechny 
nieurodzaj na niektóre produktu rolne, a tem sar­
inem coraz więcej wzmagającą się drożyznę p ier­
wszych potrzeb wyżywienia. Gorzej jeszcze gdzie- 
indzićj. Zaledwie bowiem przebrzmiały pierwsze 
wieści o strasznej powodzi w Hiszpanii, w okolicach 
Mursyi, Orihela i Alicante, gdzie liczba ofiar które 
życiem przypłaciły tę katastrofę, dochodzi do 6-ciu 
tysięcy, a straty  m attryalne wynoszą około 60 mi­
lionów franków, aż tu rozbiegła się wiadomość 
o strasznej nędzy pomiędzy włościanami i dzierżaw­
cami w Irlandyi. Daleko więcej jednakże winno 
nas dotknąć rozpaczliwe położenie Szlązaków, na­
szych tak blizkich krewniaków, nad którymi widmo 
głodu wyciąga slraszue, wyschłe ramiona. Klęska 
tam jest powszechna, a najbardziej ciąży na bie- 
duym ludzie wiejskim, pozbawionym chleba i mo­
żności zarabiania na życie. Plony bowiem tegoroczne 
w większćj części tej ludnćj i kwitnącój prowincyi 
wypadły gorzej, niż przypuszczać mogli na jsk ra j­
niejsi pessymiści. Ogólua nędza dochodzi do tego 
stopnia, że obywatele i włościanie sprzedają inwen­
tarz, którego wyżywić nie są w stanie, a właścicie­
le folwarków odprawiają czeladź, nie mogąc jój 
utrzymać.

Obowiązkiem jest naszym pośpieszyć z czynną 
pomocą tym współbraciom, a choć sami nie jes teś­
my bogaci, to jednakże los był dla nas jeszcze sto ­
kroć łaskawszy w tym roku, niż dla Szlązaków. To 
też słychać, że redaktorzy naszych pism codzien­
nych naradzali się już wspólnie nad sposobami przyj­
ścia z pomocą biednym mieszkańcom Szlązka i do 
ogłoszenia rezultatów narady oczekują tylko jesz­
cze na pozwolenie władzy, które niewątpliwie 
wkrótce nadejdzie.

Jakby na zagłuszenie tych wszystkich smutnych 
wieści, niby odwrotna strona m edalu—mamy obec­
nie koncert po koncercie i muzyka nie schodzi 
z estrady artystycznćj.

Mali i więksi, głośniejsi i mniej głośni, zatrzymu­
ją  się w naszem mieście obecnie, niby przelotne 
ptaki na odpoczynek w swojej wędrówce: to tylko 
dziwna, że właśnie z południa i zachodu ciągną tu­
taj na północ i to do tego wśród zimy? Czyżby 
u nas tyle jeszcze ciepła być miało w sercach ludz­
kich?...

Z rodaków mieliśmy sposobność usłyszenia zna- 
komitćj naszćj śpiewaczki p. Jakowickiej, k tó ra  ba­
wiąc w kraju, gdzie według przysłowia: „człowiek 
rodzi się śpiewakiem,“ poczyniła ogromne, niezm ier­
ne postępy i w podziwienie wpraw iła swych da­
wnych przyjaciół i wielbicieli. Dalej p. Mrurycy



Moszkowski przedstawił nam się, jako  uader sym- 
patyc zny artysta,  a  zarazem i kompozytor zdolny, 
rokujący najśmielsze nadz.ieje n a  przyszłość i z a ­
s ługujący  tem  samem na uznanie i poparcie. Na- 
koniec wspomnieć wypada o pani Urazów, popra- 
wnćj pianistce, która kilkakrotnie dała się słyszćć 
wykony wając utwory większych rozmiarów.

W teatrze z -nowych  sztuk, to jest takich, które 
przecież kiedyś  musiały być nowemi, obecnie W ró ­
ble  świergoczą. Farsę tę (co prawda, pysznie g ra ­
ną obecnie z Żółkowskim na czele), widzieliśmy już 
i w Alhambrze i w Eldorado w lecie, ale nic znów 
tak  dziwnego, a nawet należy się pochwała nasze­
mu teatrowi, że wśród tak  wczesnej i ostrej zimy 
d a ł  schronienie tym biednym ptakom... Pochwały 
też nie szczędzimy a tymczasem dzielimy się miłą 
wiadomością o powrocie m arnotrawnćj córki p. H e­
leny Modrzejowskićj. W ystąp i ona 20 razy na  tu ­
tejszej scenie, a między innemi i w' „ K leopa trze “  

Szekspira które to dzieło, jeźli się nie mylimy, po 
raz pierwszy ujrzy  światło kinkietów na polskiej 
scenie. P an i  Modrzejowska zacznie występy jak 
zwykle wszędzie, ulubioną swą rolą A d r ia n n y  Lecou- 
vreur.  Ma podobno zabobonny przesąd i wierzy weń 
mocno, że sz tuka ta  przynosi jćj szczęście. W szyst­
kie kaprysy wybaczają się zwykle wielkim ludziom 
i a r tystom , a pani M. tem chętniej z całego serca...

Jest jednakże  k a p r y s ,  jeźli ten wypadek tak  ł a ­
skawie nazwać się godzi nie u pani M. wcale, lecz 
w zarządzie teatrów. Oto, jak  doniosło ,E c h o "  
w tenże sam dzień, w którym ogłoszono abonament 
n a  występy pani M., tenże zamknięty został! To 
trochę za śpiesznie!... Zdaje nam się, że Dyrekcya 
powinna wejrzeć w tę sprawę, tein w ięcej, że g ło ­
szono powszechnie o monopolu ja k im ś , który ktoś 
m ia ł  wszechwładnie dla siebie zagarnąć .  Ile w tem 
prawdy, trudno  dociec, to jednak  pewna, że n ik t 
z czytelników Tygodnika  któryby na tu ra ln ie  nie n a ­
leżał w pierwszej chwili do wybranych, nie może 
już zainmzyć naw et o abonamencie, a  przy znanem 
u trudn ien iu  w tu te jszym  teatrze  w' zdobywaniu so­
bie biletów, nawet o widzeniu Modrzejowskićj.

Oprócz s ta łych teatrów, dwra inne teatrzyki fun- 
kcvonuja bardzo pomyślnie przez czas jesieni i zi­
my, dając przedstawienia swe co tydzień. Oby­
dwu należy przede wszystkiem to poczytać za zasłu­
gę, że wystawiają oryginalne komedyjki i komedye 
naszych autorów dramatycznych. Mówimy tu o t e ­
a t rzyku  Towarzystwa Dobroozynności i teatrzyku 
Granzowa, w którym się popisują uczniowie szkoły 
d ram atycznej p. Derynga. Szanowny weteran sz tu ­
ki polskiej bardzo s ta rannie  przykłada swą rękę do 
rozwoju i pomyślności tej instytucyi.

Amatorzy Tow. Dobr. błyszczą prawdziwie po a r ­
tystycznemu i n ie  żałujmy fatygi do jego miluchne- 
go tea trzyku , tem więcej, że zabawa ta  połączona 
jest z 'celem dobroczynnnym. Odegrano dotychczas 
(kilkakrotnie powtarzając) cztery komedyjki: Próba 
j>rzedstawienid amatorskiego. T rzy  d om ina  1* redry 
(syna), Owoc zakazany  miluchną, wesołą a bezpre- 
tensyonalnie nap isaną  komedyjkę p. L. Niernojo- 
wskiego, a wreszcie S tr y j  p rzy jecha ł Koziebrodz- 
kiego.

Z prawdziwą radością, miłą  wieścią dzielimy się 
ze wszystkimi, którym dobro i pożytek społeczeń­
stwa, z jakiegokolwiekbądź źród ła  p łynący, leży na 
sercu. Oto od nowego roku 3880 wychodzić będzie 
w W arszawie co tydzień w objętości jednego a r k u ­
sza druku, z czterech kartek  złożonego, z drzewory­
tami, tygodnik p. t. .O piekun  domowych i pożytecz­

nych zw ierzą t. Sam ty tu ł  mówi już wiele za sobą, 
a zarazem tłomaczy treść pisma, k tórego potrzeba 
od dawna już  dawała się uczuwać, a które wielkie 
bardzo wielkie korzyści oddać może społeczeństwu. 
Godło mającego wychodzić pisma, opiewające że: „ n a  
wzór dobroczynnej Opatrzności Bożćj dla całego stwo­
rzenia, bądźmy podobną opatrznością dla stworzeń 
od nas zależnych11 daje rękojmię dostateczną dla 
obywateli kraju, których zadaniem powinno być po­
pieranie tego pism a i u ła tw ien ie  mu drogi do rąk 
włościan i kmiotków naszych.

O piśmie tem pomówimy jeszcze obszerniej, a  na- 
zakończenie dzisiejszej naszej gawędy, wysypujemy 
z naszego koszyka wizytowego jeszcze kilka nowi­
nek, zaznaczając je  mimochodem.

W teatrzyku  G ranzow a rozpoczął z n a n y  korne- 
dyopisarz i redaktor  ,, W ie k u "  p. K. Zalewski, sz e ­
reg wykładów ,,o rozw oju kom edyi nowoczesnej. “ 
W ykład, przeznaczony dla uczniów szkoły drama- 
tycznój, choć nie zam knięty  i dla szerszćj publicz­
ności, był bardzo jasny  i s tarannie opracowany. Nie 
można jednak darować panu K. pobieżnego t r a k to ­
wania dawnych zabytków komedyi polskićj. W y ­
kład  co niedzielę o 12 godzinie.

W  salonach p. U n g ra  o tw artą  została wystawa 
obrazów1, gdzie pomieszczono również wszystkie 
prace nieodżałowanej pamięci zm arłego  niedawno 
Maurycego Gotlieba. Wszystkich prac około 40, 
odznacza się szczególniej „C hrystus  w K a fa rn a u m / '  
W stęp  nader  przystępny, to też zaiste grzechem 
przeciwko sztuce F id iasza  byłoby nie odwiedzić te-j 
go śhczuego artystycznego  salonu.

Znakomity nasz trag ik  Ja n  Królikowski wrócił na 
scenę warszawską. Publiczność p rzy ję ła  ulubio­
nego syna Talii rzęsistemi oklaskami.

Coraz bardzićj w mieście naszem zaczynają  się 
upowszechniać lampy naftowe bez szkieł przy k n o ­
cie, z dwoma na tom ias t  kloszami na  sobie umiesz­
czonemu z k tórych gó rny  jest wysoko w górę wy­
dłużony i wązki jego  otwór stanowi kominek dla 
cugu, jak i  dotąd szk ła  wewnętrzne dawały . Szcze- 
gólniój mogą one być użyteczne n a  wsi, gdzie w r a ­
zie pęknięcia szkła, co często się zdarza, nie tak 
łatwo o nowe. Lam py te nie są wielką nowością, 
co do wynalazku, p rzed  dwoina bowiem laty uży­
wane są w Wiedniu, z bardzo dobrym skutkiem.

W handlu księgarskim pojawiły się już  rozliczne 
Kalendarze, ów zwykły podarunek gwiazdkowy. 
Wyszczególniają się Kalendarze ,,E cha , “ , Z o rzy"  
jako humorystyczny K alendarz ,.M u c h y ,"  i znany 
powszechnie a pod firmą Józefa U n g ra  wychodzący 
od la t  wielu.

LISTY Z MADRYTU.
(C iąg dalszy).

Całość cyrku zaledwie można objąć okiem, je s t  
to prawdziwie teatr  urządzony dla całego ludu. 
P atrząc  dokoła, pomyślałem sobie że podobny wi­
dok musiało przedstawiać kolizeum rzymskie, 
w dzień igrzysk ludowych. Cały plac otacza d re­
wniana bariera, po za k tó rą  jest,  w pewnym odstę­
pie, druga daleko wyższa; w przejściu między niemi 
uwijają się posługacze cyrkowi; cieśle, ze swemi ; 
narzędziami w ręku, aby, w raz ie  uszkodzenia przez 
byka, mogli natychmiast naprawić barierę; p rz e ­

kupnie pom arańcz  i cukiu owsianego. U stóp wiel- 
kiój bariery wznosi się rzęd gradusów  kam iennych, 
a wyżój po nad nim loże. Pod lożami ciągnie się 
galerya, z potrójnym szeregiem siedzeń, Z miejsc 
tych najlepiój widzieć można wszystko, a le  m oda  
nie dozwala arystokracyi je zajmować. Loże obej- 
mują po 15 do 20 miejsc; królewska tworzy wielki 
salon; obok niój znajduje się loża municypalności 
i syndyka stolicy.

Cyrk zape łn i ł  się niebawem, wszyscy c isną się, 
tłoczą, popychają, śmieją i witają. Cały  ten  r ó ­
żnobarwny t łum  miotany je s t  widocznie jakąś  n ie ­
spokojną ciekawością, poprzedzającą zwykle w y d a­
rzenia w których życie ludzkie je s t  w niebezpieczeń­
stwie. W lożach mijają się białe i czarne mantyle, 
i jedne od drugićj piękniejsze twarzyczki; w oczach 
wszystkich błyszczy zadówolnienie i radość. N a-  
koniec dwór. który chwilę za trzym ał się w ko ry ta ­
rzu, u k az a ł  się w swój loży.

Dano znak  do rozpoczęcia widowiska. Z a g rz m ia ­
ły trąby i rogi. Czterech jeźdźców w czarnych 
płaszczach i w kapeluszach z piórami, w jechało b r a ­
m ą będącą pod lożą królewską i powoli dokoła 
objechali arenę; poczem uszykowawszy się po 
dwóch, zatrzymali się przed zam knię tą  bram ą, na 
przeciw loży królewskiój. K ilkunastotysięczny t łum  
widzów patrzy zatrzymując oddech, g łęboka  zapano­
wała cisza. B ram ą tą  ma wyjść cuadrilla  to je s t  
wszyscy przyjmujący udział w igrzyskach. I  oto 
defilują: wszyscy to re ro s i  w galowym stroju, odda­

j ą c  pokłon królowi, dygnitarzom, widzom. Dokoła 
j  rozlegają się dźwięki głośuej orkiestry . W ywołują 
‘po nazwisku najsłynniejszych espadas F rascuelo 
i Lagertijo . którzy przesuwają się w pięknym a n d a ­
luzyjskim stroju. Za nimi postępują banderileros  
i capeadores dalej p icadores  konno, z długiemi la n ­
cami w ręku, w szarych kapeluszach z szerokiemi 
rondami, w pantalionach z żółtej bawolćj skóry, 
podbitych blaszką żelazną, a  nareszcie c h u lo s’i. 
Cały ten  orszak majestatycznie miarowym krokiem 
objeżdża arenę, zmierzając ku loży królewskiej.  De­
filada ta przedstawia się nader malowniczo; wszy­
scy należący do niój, p rzybran i s trojnie z wscho­
dnim przepychem , są silni, kształtni,  przystojni; 
przypominają starożytnych gladiatorów przed lożą 
monarszą.

Wysuwa się woźny ubrany  w czarny  strój ś r e ­
dniowieczny, na wspaniałym andaluzyjskim wierz­
chowcu, zatrzymuje się przed lożą guberna tora  M a­
drytu, i zdejmując kapelusz strojny różnobarwnemi 
piórami, prosi o klucz od budki w której zamknie te  
są  byki mające wystąpić do walki.

Defilada c u a d r ill i  stanowi według muie najwię- 
cój zajm ującą część widowiska; j a k  ju ż  wspomnia­
łem w sk ład  jćj wchodzą wszyscy mający przyjąć 
udział w tym krwawym  dram acie .  E spadas  je s t  
to ten k tóry szpadą zadaje bykowi cios śm ier te lny  
B anderileros  godzi w niego dzirytem, rozpalonym' 
do czerwoności jeźli byk się oofa chroniąc się przed 
napaścią. C hiilodi swemi jaskrawemi płaszczami 
stosownie do potrzeby zwracają lub odwracają u w a ­
gę byków. Picadores podbudza, drażni, kole byka 
i rozpoczyna s traszną walkę. Po za c u e d r il lu  po­
stępują m u lilla s  z osiodłanemi mułami, k tó re  w y­
ciągają z areny zabite byki i rozpła tane konie.

Z prawej strony to rilli  (budki w której zamknięty 
je s t  byk) s to ją  uszykowani picaderosi a dalej,  w pól 
kole wszyscy ch u lo s i ze swemi p łaszczami a raczei 
kapami pod pachami.

Najuroczystszą je s t  chwila w którój o tw iera ją  <ie 
drzwi to rilli i wychodzi z niój ogłupiały i jakby  za 

; fukany, zwierz z groźnemi rogami, z grubym k a r ­
kiem, z wielkiemi głębokiemi oczami. Każdy widz 
s ta ra  się odgadnąć  jego usposobienie: czy będzie
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spokojny czy rozjuszony, otwarty czy podstępny, 
słowem jaki rodzaj walki stoczyć z nim przyj­
dzie.
^ Wysuwa się naprzeciw' niemu konno dwóch p i-  
cadores'dw  i ci zaczynają drażnić go i wyzywać, 
wtedy dopiero byk zaczyna objawiać swoje usposo­
bienie. Najczęścićj rzuca się na pierwszego konia 
i rogami zadaje mu ranę, często śm iertelną. Jeźli 
jeździec nie jest raniony, przesiada się na innego 
konia i dalćj prowadzi walkę. Dla prawdziwych 
dylletantów, rany a naw et śmierć tych biednych 
koni żadnego nie przedstawiają zajęcia— są to ofia­
ry przeznaczone na tak sm utną dolę— dla cudzo­
ziemców nie zahartowanych nawyknieniem, jest to 
tak  wstrętne i dzikie barbarzyństwo, iż niewysło- 
wicną budzi odrazę i zgrozę.

Jeźli picadores'om  grozi niebezpieczeństwo, wtedy 
ckidosi odwracają uwagę byka, mahając swemi ja ­
skrawymi różnych kolorów kapami, a że zwierz 
biegnie zawsze wprost przed siebie, odskakując na 
bok unikają ciosu. Niektórzy jednak, zam iast od­
skoczyć, z szaloną śmiałością, przyklękają na jedno 
kolano i zwracając głowę ku rozdrażnionemu zwie­
rzęciu, oczekują go spokojni i nieruchomi.

Wtedy wybiegają bander illos'i, dźgają byka że 
laznemi drągam i, a ten z bólu ryczy, kopie ziemię, 
podnosi tumany kurzu, wstrząsając z wściekłością 
zakrwawioną skórą.

Nie można nie podziwiać odwagi tych ludzi mło­
dych, zręcznych, igrających ciągle ze śmiercią, 
z uśmiechem na ustach. Nieraz bowiem zdarza 
się że rozwścieczone zwierzę obali którego z nich 
między rozpłatane konie, zgniecie kopytami żebra, 
lub przebije rogami wnętrzności—ale właśnie odra­
żające te szczegóły są uwieńczeniem tych dzikich 
zabaw.

Skończył się akt drugi, odgłos trąbki zapowiada 
trzeci, śmierć byka.

Espada staje przed lożą gubernatora, prosząc 
o pozwolenie zabicia b )ka . Poczem, sam jeden 

zostaje na placu; lewą ręką trzyma czerwoną chorą­
giew, praw ą długą, doskonale zahartow aną szpadę. 
Wolnym, miarowym krokiem zwraca się ku loży 
królewskiej, zatrzymuje się, zdejmuje montora 
z głowy, śmiałym rzutem ciskając ją  po za siebie, 
poczem idzie wprost naprzeciw zwierza. Widząc 
to znużony byk zaczyna się pienić; oczy jego patrzą 
nieruchomie, nogi drżą pod nim —zdaje się przeczu­
wać blizki swój koniec. Oczy wszystkich widzów 
utkwione są w  tego człowieka, nie wahającego się 
zmierzyć z rozhukanym zwierzem, który wściekły 
z bólu, gotów jest do ostatnich wysileń w obronie 
swojego życia. Z niezrównaną odwagą, pewny swej 
siły i zręczności espada mierzy i aż po rękojeść topi 
swą szpadę poniżćj łopatki. W tedy szałem jakim ś 
uniesieni widzowie, podnoszą ręce w górę, klaszczą 
w dłonie, krzyczą, jakąś niepojętą, homeryczną ob­
jaw iając radość. Ezucają matadorowi swoje kape­
lusze i cygara; wszyscy powstają upojeni—a jedno­
cześnie zwierz zachwiał się, osłabł, nogi zgięły się 
pod nim i pada układając się jakby do snu. Cahe- 
tero dobija go ostatnim ciosem, muzyka zaczyna 
grać, a muły w jednem m gnieniu oka uprzątają 
z areny pokonane zwierzę.

Dram at skończony, a tryumfujący espada podnosi 
swoją montera  wśród frenetycznych bravo rozsza- 
lałych radością widzów. Po usunięciu zabitego by. 
ka walka rozpoczyna się z innym, i tak  powtarza się 
zwykle sześć do ośmiu razy. Oto jak  się odbywają 
owe słynne walki byków, zwane w Hiszpanii corri­
da de toros.

ba jeszcze zabić go według reguł sz tu k i. Espada 
powinien ugodzić w jedno przepisane miejsce, ina- 
czćj nie jest m istrzem  i byk źle jest zabity. W ie­
dzą o tem widzowie i dlatego zatrzym ując oddech, 
nie spuszczają oka w chwili gdy zwierz spuściwszy 
łeb zamierza rzucić się na przeciwnika, a ten, ze 
wzrokiem utkwionym w oznaczone miejsce, wpycha 
mu szpadę w samo serce.

Dawnićj wyprawiano w Hiszpanii walki byków ze 
zwierzętami mięsożernemu dziś rzadko bardzo je  
wznawiają, jednakże przed paru laty podobna walka 
odbyła się w cyrku Madryckim. Najpierw wy­
puszczono lwa; jak tylko zobaczył byka, rzucił się 
na niego—ale ten silnem uderzeniem łba bez cere­
monii odrzucił daleko króla zwierząt któremu i dru­
gie natarcie nie lepićj się powiodło. Zawstydzony 
porażką, lew przysiadł na piasku, trzym ając się już 
tylko obronnie. Wypuszczono tygrysa; lew rzucił 
się ku niemu, ale spoliczkowany łapą, cofnął się 
z pola walki. Byk, lew i tygrys, patrzeli tylko na 
siebie nie śmiejąc się zbliżyć—wtedy wpuszczono 
do areny dwudziestu ośmiu brytanów. Psy przyci­
snęły się do kraty i zamiast walki przybyło 28 wi­
dzów.

Ciekawy był dopiero widok walki byka z ogrom­
nym słoniem. Podżegnięty byk chciał się rzucić na 
olbrzyma, ale ten pochwycił go trąbą  i odrzucił
0 dziesięć metrów a następnie jakby nie chcąc po­
przestać na żartach, rzucił się na niego i zgniótł na 
miazgę.

Słoń ten był nadzwyczaj silny; dozorca jego m u­
siał zawsze przywiązywać mu nogi do czterech moc­
nych słupków. Pomimo to raz zerwał krępujące 
go więzy, wyłam ał klatkę i wypadł na miasto. 
W szedł sobie bez ceremonii do sklepu piekarza, 
zjadł wszystek będący tam chleb, a że zobaczywszy 
w’ wiszących na ścianach lustrach wierne swoje 
odbicie: widać mezadowolniony z niego, potłukł je 
wszystkie.

W ielkie walki byków rozpoczynają się na  W iel­
kanoc a kończą w jesieni; w ciągu tój przerwy od­
bywają się mniejsze, także licznie uczęszczane, po­
mimo ostrej pory roku jakoteż że najpierwsi „mi- 
strze“ popisują się wówczas w prowincy&ch połu­
dniowych.

Te m ałe walki pod wielu względami różnią się od 
wielkich. Byki bywają młodsze i w połowie ich 
przynajmniój obwijają rogi aby były nieszkodliwe, 
co jednak nie zawsze zapobiega niebezpieczeństwu, 
bo i w takich walkach nieraz ludzie śmierć pono­
szą.

Widowisko rozpoczyna tauromachiczna pantomi- 
na , w której nie skąpią prac, fajerwerków i śmiesz­
nie dziw acznych przebrań. Widzowie składają się 
z najprzeróżnićjszej zbieraniny, krzyczą, wrzeszczą, 
popychają się, ku łaku ją—gw ar i wrzask nie do opi­
sania. Zgłaszają się amatorowie żądający przesko­
czyć byka. Dają im bardzo długą tykę i w chwili 
gdy podrażnione zwierzę zwraca się na nich, prze­
skakują przez niego.

Jeźli nowilloso'wie są niezręczni, publiczność 
wstaje, złości się, klnie, odgraża, wrzeszczy: „Fae- 
ral fu era l (Precz, za drzwi). W takich razach ko­
biety prześcigają mężczyzn, już nie wrzeszczą ale 
wyją i rzucają na plac co mają pod ręką. Nietylko 
novillos ale sam byk staje zmieszany, spoglądając 
dokoła ogłupiałym  wzrokiem; korzystając z tego 
wbijają w niego piorunujące bandenllas  które go 
ogłuszają i palą skórę. Eozszalały z bólu ryczy
1 m iota się wściekle: raz zdarzyło się że tak rozhu­
kany byk przeskoczył obiedwie bariery oddzielają­
ce arenę od widzów, i wściekły wpadł na stopnie.

Na szczęście obecni gwardziści narodowi mieli broń 
i zabili go bagnetami.

Jeźli espada nie ma dość odwagi albo z r ę c z n o śc i  
aby pokonać byka, publiczność gwiżdże, w rzeszczy , 
wymyśla mu, znieważa i wola: Fueral fu e ra l  sp ad a  
ua niego grad różnych pocisków, przekleństw, grożą 
mu zaciśniętemi pięściami. Wtedy nie p ozosta je  
jak uciec się do pół-księżyca , je st to narzędzie s ta ­
lowe nadzwyczaj ostre, kształt jego wskazuje sam a  
nazwa. Podstawiają je na drodze rozpędzonemu 
bykowi, i biedne zwierzę traci nogę. Straszne to, 
dzikie i wstrętne...

Parę razy do roku wyprawiają kursa dziecinne; 
przedstawiają się one tak  jak  gdyby ktoś p a tr z y ł  
na zwykłe przez szkło znacznie pomniejszające. Z a ­
miast byków występują cielęta, zamiast m ę ż c z y z n  
ukostiumowane podrostki. Śmieszny jest widok 
tych małych cudaków, najpierw wpadających co 
chwila do przygotowanych schronień, potem ośmie- 
łających się zwolna i ścigających młode zwierzę, 
k tó ie  biorąc to za igraszkę przebiega z jednej s tr o ­
ny na drugą, podczas gdy nauczyciel podnieca o d w a ­
gę m ałych uczni i zachęca do walki.

__________(d - O

G R A N A T Y
prawdziwe czeskie

po bardzo przystępnej cenie
w Magazynie 

T. Strąk acz i Syn.
12 M io d o w a  12.

2 - 3 .

Przyjacie la  Dzieci Nr. 4 9  w y s z e d ł  z druku 
i za w iera :

Do Czytelników. — Jezioro Loch K atring (z drzewory­
tem). —  Utrapienia chińczyka w Chinach. —  Opowiada­
nia historyczne. W Dodatku; W  zagrodzie karbownicz- 
ki (z drzeworytem ). —  Co ja wol? (wiersz). —  P rzygo­

dy Zygmusia. —  Leniwiec (z  drzew). Balonik Stasia.

P renum erata w y n o si kw artalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

A dres■ Do I i .  i m r e g a r o i i i c s a .  Ulica
Chmielna Nr. 1 5 3 0  {nowy 2 0 ).

Tygodnika Rolnicz*ego Nr. 4 8  w y s z e d ł  z druku 
i zawiera:

Z Praktyki Gospodarczej. —  Przegląd weterynaryjny _  

Przegląd pism rolniczych zagranicznych. O żywopło­
tach z róży szkockiej. wyniszczeniu sporyszu w życie. 
O użyciu cukrowych buraków na gorzelnię. O ogrodach, 
owocach i produkcyi wina w Bośni. —  Kronika rolnicza.' 

—  W iadomości krajowe i handlowe.

Prenumerata wynosi:
w W arszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 2 0. 

na Prowincyi, „  r8. i  kop> 50>

Adres: D o Redakcyi Tygodnika Uolnicse-
go w Warszawie, Ulica Chmielna N. 1 5 3 0  (2 0 ).

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się  
dodatek z drzeworytami, oraz dla prenumeratorów na 
prowincyi: Prospekt Bialjoteki najcelniejszych utworów  
literat, europejskiej i K atalog dzieł M. Orgelbranda.

—

Niedość je s t zaduć bykowi cios śmiertelny, trze- 
fl,03B0JIEH0 IJEH3yP0K). Bapmaisa, 20 IIonCpn 1879 r. Bedaktor J. K . G r e g o r o w ic z . Wydawca E . S k iw sk l . Druk E. Skiw skiego, Chmielna N. 1530 (20)
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Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 49 r. 1879.

KRZ YŻ  W i l O U G U E R l l E .
PRZSZ

panią Klarę He Cńanfleneni
p r » e k ł » d

K . P .
— o —

(D alszy ciąg).

Wszystko to nie bardzo zadawalniało siostrę pro­
boszcza, a potem nie ma aksamitnego klęcznika, 
i jakżesz można posadzić oblubieńców podczas mszy 
ślubnej na prostych ławkach lub stołkach drewnia­
nych?

—  Jakże było, rzekła Gracioza, gdy J. E. ksiądz 
biskup, przybył tu udzielić Sakramentu Bierzmowa­
nia?

To zapytanie przypomniało siostrze proboszcza że 
mają duży dość świeży jeszcze dywan i dwie aksa­
mitne poduszki, któremi posługiwano się podczas 
ostatniej bytności biskupa. U ściskała Graciozę 
za dobrą radę i spokój wrócił pod cichy dach pleba­
nii.

Pani de Vambry i margrabina nadzwyczaj gorli­
wie zajmowały się wyprawą, toaletą ślubną i tak 

zwanym corbille de m ariage , obejmującym p oda­
runki od pana młodego i jego matki. Ponieważ 
pani de Vambry nie m ogła współzawodniczyć 
z przepychem i zbytkiem podarków pani de Fouzol- 
le, starała się przynajmnićj dorównać jej gusten  
i trafnością pomysłów.

Marya Anna spoglądała z rozrzewnieniem na 
dziewiczy swój ubiór ślubny, modląc się w duszy 
aby w nim wydała się ładniejszą: natomiast mało 
ją zajmowały stosy bogatych materyj, haftów, ba­
tystów i koronek. Cóż to wszystko m ogło obcho­
dzić szczęśliwe dziewczę kochające z całej duszy 
wybranego dla nićj męża i wierzące w jego miłość?. 
Ona wraz z ręką oddała i serce i ani w myśli jój 
nie powstało że w zamian dają jej tylko samo na­
zwisko.

Wprawdzie czuła to że więcej daje niż odbiera; 
Stefan nie powiedział jej nigdy ani jednego czułego  
słów ka, ale przypisywała to może zbyt przesadzonćj 
jego delikatności i spodziewała się że wynagrodzi 
jej to po ślubie. Nie była to próżność albo zarozu- 
m icnie, ale ufność i naiwność.

—  Będę dla niego tak dobrą, tak nieogranicze- 
nie poświęconą i tak kochającą, m yślała sobie, iż 
zmuszę go tern aby mnie tak kochał jak ja jego. 
Zapomni że nie jestem  ładną, widząc jak gorąco 
pragnę zadowolnić go we wszystkiem , odgadywać 
najprzelotniejsze jego życzenia. W tedy zam iast 
na twarz spojrzy w moje serce, stokroć więcćj war­
te od oblicza.

Miesiąc szczęścia zam ienił tę posępną i zgnębio­
ną istotę, w spokojną i łagodną dziewicę, ożywioną 
błogiej przyszłości nadzieją, i gdyby Stefan chciał 
wniknąć w jej duszę, może zachwyciłaby go aniel­
ska ićj czystość. A le on nie szukał w małżeństwie 
swojem upojenia ani rozkoszy ale jedynie spokoju

jaki dać może sumienne spełnienie ciężkiego obo­
wiązku.

W przeddzień ślubu odebrał za pośrednictwem  
dowodzącego brygadą jego jenerała, rozkaz z mini­
sterstwa wojny który czytając osłupiał.

W chwili gdy komissya złożona z wyższych ofice­
rów artyleryi, miała już odpłynąć do Rhode-Island 
aby obserwować rezultaty prób odbywanych z nowo 
wynalezionemi działami amerykańskiemi bajecznćj 
doniosłości przewodniczący w tejże komissyi uznał 
stosownem, oprócz już wyznaczonego, drugiego  
jeszcze dodać sprawozdawcę. Minister wyznaczył 
porucznika de Vambry, polecając aby natychmiast 
jak najkrótszą drogą udał się do Hawru, skąd od­
płynąć m iał parowiec Sekwana. Jenerał, będący 
wielkim przyjacielem pani de Vambry, nadmienił 
od siebie że pochlebny ten wybór piękną wróży 
przyszłość młodemu oficerowi, co powinno pocieszać 
i matkę i młodą żonę z powodu tak nagłego rozłą­
czenia.

— Czy tylko dadzą mi czas wziąść ślub? pomy­
ślał młody oficer, i serce jego szybcićj bić za ­
częło.

A le jak tu zwiastować tę wiadomość Maryi An­
nie. Nie znając nieubłaganej karności wojskowej, 
czyż będzie m ogła pojąć że niepodobna uwolnić się 
lub choćby postarać o opóźnienie wyjazdu? Czyż 
nie poczyta tego za chęć oderwania się od życia ro­
dzinnego narzuconego sobie?... a może nawet posą­
dzi go...

Nie śm iał dokończyć, a w umyśle jego lotem bły­
skawicy przesunęła się myśl, że gdyby rozkaz ten 
nadszedł był dwa tygodnie albo choćby tydzień 
wcześnićj, byłby mu może wrócił wolność.

Pani de Vambry zalała się łzam i przeczytawszy  
ten rozkaz; nadzieja awansu nie pocieszała ją tyle, 
aby dać zapomnićć że na długo może musi rozłą­
czyć się z synem.

— Co powie Marya Anna? rzekła po chwili; bę­
dziesz zmuszony ją opuścić...

—  Tak matko, i to niezwłocznie.
—  Kiedyż?
—■ Najdalej za dwa lub trzy dni.
— Ależ to niepodobieństwo!
— N ie ma niepodobieństwa dla wojskowego gdy 

chodzi o spełnienie rozkazu.
—  Trzeba jak najostrożnićj zawiadomić Maryę 

Annę; tak nagłe wzruszenie mogłoby nader zgubnie 
oddziałać na jej zdrowie.

— Myślałem już o tem.
— Lecz czy potrafisz przekonać to tak kochające 

cię dziewczę, żejest władza mająca prawo rozłączać 
cię z nią w parę dni po ślubie?

— Wszak mówiłaś sama, matko, że Marya Anna 
pokłada we mnie nieograniczoną ufność?

—  Idź więc do niej, mój synu; biedna bardzo, 
będzie cierpieć, ale nie więcćj odemnie.

Marya Anna była w parku w towarzystwie Gra- 
ciozy, zajętej przystrojeniem kiosku w którym mia­
no zastawić śniadanie. W ierna wspomnieniom, po­
lubiła bardzo to malownicze ustronie, w którem sie­
działa ze Stefanem w dniu w którym została jego  
narzeczoną.

Gracioza posiadała szczególny dar urządzania 
sielskich przystrojeń, ozdobienie kiosku było orygi­
nalne i nowe. Składało się głównie z wielkich bu- i

kietów ułożonych z białych polnych i górskich  
kwiatów, z pośród których wyskakiwały jak ogniste 
płomienie, czerwone kiście gladiolusów. Piękna  
góralka znająca tak dobrze w łasności kwiatów, m u­
sia ła  znac także ich język. Stefan go nie rozumiał, 
uderzył go  jednak wybór kwiatów, tak rażąco odbi­
jających jedne od drugich.

Od czasu owćj krótkiej rozmowy, m łody oficer 
i Gracioza widywali się tylko przy świadkach; widząc 
go wchodzącego do kiosku, Baskijka, jak zwykle, 
chciała się oddalić. Stefan nie pozostawił jej na to 
czasu, pozdrowił ją poważnym uśmiechem, podał 
rękę zadziwionćj Maryi Annie i wyszedł z nia z kio­
sku.

— Czy masz pan powiedzieć mi coś tak tajem ni­
czego? zapytała spoglądającna niego z m iłym  uśmie­
chem.

— To co mam powiedzieć wymaga aby Marya 
Anna słuchała mnie rozważnie i z zastanow ie­
niem.

— Będę Się starać być tak poważną jak nasz 
porcelanowy Chińczyk.

— Marvo Anno, wiesz że zawód mój jest mi 
drogim... lecz czy sądzisz że jest mi droższym nad 
szczęście twoje?

— Tego nie przypuszczam.
I masz zupełną słuszność. Więc wiesz jak

bym postąpił gdyby mi przyszło wybierać jedno 
z dwojga?

— Tak sądzę.
— A gdyby mi przyszło wybierać między tobą 

a tem co nakazuje mi honor wojskowy?
O! taka okoliczność n ie zachodzi przecież, za­

wołała blednąc.
Uścisnął jćj rękę i rzekł ze szczerem  wzrusze­

niem;
—  Przeciwnie, dobra moja Maryo Anno.
—  O cóż chodzi? powiedz mi pan wszystko... 

zdobędę się na odwagę aby całą usłyszeć pra­
wdę.

I zachwiawszy się, silniej wsparła się na jego r a ­
mieniu.

— Jutro poprowadzę cię do ołtarza, a za dwa 
dni... może nawet pojutrze... muszę cię opuścić, po­
słuszny rozkazowi z którego spełnieniem  wojskowe­
mu wahać się nie wolno.

— Czy na długo? szepnęła drżąc cała.
— Sam nie wiem.
—  Czy nieobecność ta potrwa dnie... tygodnie... 

czy miesiące?
— Mam odpłynąć do Ameryki aby być świad­

kiem próby działa nowo wynalezionego, o którem  
tyle piszą w gazetach.

—  A więc to potrwa kilka miesięćy, odrzekła 
z ciężkiem westchnieniem.

Była to boleść nad siły; zakryła twarz drżącemi 
rękami i głośnym  wybuchnęła płaczem. Stefan  
zmięszany i jniezadowolniony zarazem, starał się 
uspokoić tę wątłą istotę. Przekładał jej że rozka­
zy władzy wojskowćj są nieubłagane, i gdyby tylko 
najmnićj ociągał się z ich spełnieniem , tem samem  
naraziłby swój honor wojskowy i zw ichnął całą 
przyszłość.

Słuchała, uważając tłom aczenie się  jego za zby­
teczne; wierzyła ślepo jego słowom , ale cierpiała 
niewymownie. Obfite łzy  sp ływ ały po jej zbladłćj



jeszcze tw arzyczce, gdy w tem  na zakręcie alei 
spotkali G raciozę niosącą ogrom ną w iązankę św ie- j 
żo zerw anych gladiolusów. S zła ze spuszczonem i 
oczam i, i gdyby nie obiło się  o jśj uszy głośne łk a -  
fiie ja k ie  w ydarło się z piersi M aryi A nny, byłaby 
naw et nie spo jrza ła  na parę narzeczonych. Rzy tćj 
w ątłćj istoty poruszy ły  ją  do g łębi duszy... plącze 
w przeddzień  szczęścia swego, cóż jej się stało?

Zapom niaw szy o w łasnych  uczuciach i zw ykłej 
p rzezorności sw ojej, rzek ła  cierpko do Stefana:

— Co pan pow iedziałeś biednem u dziecku?... czy 
zapom inasz że je s t chora... że w ysilam  wolę i do­
św iadczenie moje aby je j wrócić zdrowie?... Jej 
trzeba  spokoju i radości a pan łzy wyciskasz z jej 
oczu!... J a  cudów niemal dokonyw am  aby jej zape­
w nić szczęście... a  pan, nie zas tan aw ia jąc  się nad 
tem , zniweczysz m oje usiłow ania '...

— Graciozo! zaw o ła ła  b łagaln ie  M arya Anna, 
p rzerażona gw ałtow nością jój mowy. .;

— Ju tro  od niego już  tylko zależyć będziesz, d z is , 
jeszcze należysz do mnie; mam praw o staw ać w tw ó j1 
obronie..! Nie chcę aby cię dręczono i przeszka­
dzano mi cię ocalić.

— Mylisz się, Graciozo, p rzykrość ja k ą  m im o­
wolnie wyrządziłem  p ann ie  de Fouzolle była n ieuni­
knioną, rzek ł Stefan.

Ruchem  o k aza ła  niedow ierzanie, i rzekła cierp­
kim ; uryw anym  głosem:

— I  cóż to takiego b y łeś  pan  nieodwołalnie zm u­
szony jój powiedzieć?... Ale co mi tam , nie chcę
0 to pytać, cóż mnie m ogą obchodzić pana uczucia
1 pow ody?.. m nie chodzi tylko o spokój M aryi A n­
ny, i tego wymagam!

—  Graciozo Irribe ry , rzek ł pow ażnie S tefan, tak 
ważną odegra łaś rolę w  w ypadkach poprzedzających 
zam ąż-pójście panny  de Fouzolle, iż pozyskałaś w szel­
kie praw o do jej życzliwości i wdzięczności mojćj, 
dowiedz się więc- co je s t powodem łez  ukochanej 
twojój pacientki.

I  pow iedział jej w kilku  słow ach  co obszerniej j 
p rze łoży ł Maryi Annie, k tó ra  ochłonąwszy z p ie r - ; 
wszego w rażenia, chcia ła  okazać że umie być o d w a -; 
żną i rz e k ła  z anielską słodyczą:

— Rozum iem  cię, pan ie de Y am bry, jest to p ier­
w sza p róba  jak iej twój zawód w ojskow y nakazuje 
m i się poddać i potrafię ją  przebyć.

G racioza w zruszy ła ram ionam i zarazem  z gn ie­
w em  i z litością; aksam itne jój źrenice zapło- 
nęły.

— Ja przeciw nie, rzek ła  nam iętnie, nie rozu­
miem i pojąć nie mogę aby jakikolw iek rozkaz m ógł 
rozdzielać m ęża z żoną, i na d ru g i dzień po ślubie 
wyprawiać go gdzie n a  skraj św iata... Mówisz pan 
że to je s t niezbędnem ?... p ierw szą, najn iezbędniej­
szą rzeczą  w m ałżeństw ie je s t m iłość... a  kto kocha 
te n  się nie rozłącza.

— A! gdybyż dozwolono mi jechać! zaw ołała ży ­
wo M arya Anna.

— A któżby m ógł oskarżać ciebie, M aryo Anno, 
o d rzek ła  G racioza ze szczególniejszym  współczu­
ciem  i litością; ty je steś m iłością... a  pan  de Yam ­
bry  je s t zdaje s :ę prawem .

— Czyż n ie wiesz, nieposkrom iona Baskijko, 
rze k ł z uśm iechem  mocno zm ięszany Stefan, że p r a ­
wo je s t rzeczą świętą.

— T ak  święte są  p raw a jak ie B óg n ad a ł m ał- 
żeństu, ale n ie  te  k tóre ludzie w ym yślają dla swoich 
(widoków.

— Graciozo, uie osłabiaj odwagi twojej pacientki 
i przyjaciółki.

—  W ielka kw estya czy odw aga zależy na podda­
n iu  się lub odrzuceniu wrym agań pana.

— Praw o które potępiasz nie rozum iejąc, n a k a ­
zuje mi jechać  i pojadę, od rzek ł S tefan  unosząc się 
nieco.

— Depcze się podobne p raw a jeźli serce i uczu­
cie przewyższa żądzę w yniesienia.

stać  się tem  czem s ta ł się Ja n  B erette, odrzekł zi­
m no S tefan; czyż byłoby to z twojój nam owy, G ra­
ciozo Irribery!

I odszedł pociągając zwolna za sobą’M aryę A n ­
nę, nie spojrzaw szy naw et na G raciozę, jak  gdyby 
ca ła  gorycz i żale nagrom adzone w jego sercu ze- 
śrcdkow ały się w tem  nienaw istnem  nazwisku: Ja n  
B erette .

Gracioza s ta ła  jakby  rażona grom em . Cóż ta  
kiego pow iedziała aby ściągnąć na siebie tak  dotkli­
wą i boleśną wymówkę? Co spowodowało jej tak  
gw ałtow ne uniesienie?... Czyż wywołało go samo 
tylko, tak  w ątpliw e szczęście M aryi Anny? czy prze- 

] ciwnie nie dość stłum ione w sercu  uczucia i w raże­
n i a ,  odzyw ały się pok ry te  płaszczykiem  cudzego in- 
; teresu .
j Palące łzy  popłynęły  z jój oczu 
| — O! ja  nieszczęsna, nieszczęsna... w y jąka ła
| b iegnąc ku domowi, wola je st szczera... ale serce 
j słabe.

W szedłszy do dom ku swego, zam knęła drzwi 
i gw ałtow nym  zaniosła  się płaczem ; n iktby nie 
przypuścił aby zahartow any i w yniosły jej ch a­
ra k te r  m ógł być do niego zdolnym.

I długo, d ługo ta k  p ła k a ła  w łzach szukając ulgi. 
Czyż podobna być zawsze nieprzystępną, zimną, za ­
wsze zarówno n ieprzeparty  staw iać opór coraz s il­
niej w zbierającem u uczuciu?... Czy podobna zawsze 
rów nie gorliw ie p ragnąć i pracow ać dla szczęścia 
kogoś co nam  w ydziera nasze?... Czyż nareszcie 
nie przyjdzie chwila że serce  w ybuchnie i dopomni 
się o swoje praw a?...

Tak było z G racioza, choć była to n a tu ra  dzielna 
i n ieugięta.

Od pierw szego spo tkan ia  z młodym oficerem, 
u cz u ła  że bohater g ó r blednie obok pięknego nie­
znajom ego, i od owej za raz  chwili uzbroiła swe se r­
ce pancerzem  w yniosłćj obojętności. Z anadto  by ła 
p raw ą  i sz lachetną aby będąc narzeczoną Ja n a  Be- 
re t te ’a m ia ła  oddać się innem u; więc spostrzegłszy 
że jój uczucie dla tow arzysza la t dziecinnych, że 
podziw  ja k i obudzała  jego zuchw ała śm iałość i od­
w aga przem ytn ika, nie zdołają  zapanow ać nad w ra­
żeniem  ja k ie  w yw iera na nią m łody oficer, postano­
w iła  pracować c a łą  siłą  woli i wiedzy swojej nad 
wzmocnieniem dzielącej ich zapory.

Nie dość że go un ika ła , p ra g n ę ła  jeszcze aby zo­
s ta ł mężem innej; wrócić zdrowie tój bogate j, wyso­
kiego rodu dziewczynie, zazdroszczącej biednej gó ­
ralce jój siły  i czerstwości, było to zadanie nęcące 
tę  rom antyczną i p raw ą  natu rę . Jakoż zdrowie 
M aryi A nny znacznie się polepszało, a m ałżeństw o 
n ie u legało  już  wątpliwości; ju tro  m ia ła  zostać p a ­
n ią  de Vam bry.

Tego w łaśn ie p rag n ę ła  G racioza, dopom agałajhlo 
tego o ile było w je j mocy, m niem ając że cieszy się 
z dojścia zam ierzonego celu. W krótce, m yślała so­
bie, m łode m ałżeństw o, w znacznej części zaw dzię­
czające jój sw e szczęście, oddali się. b łogosław iąc 
j ą —przynajm niój M arya A nna— a i on może dom y­
śli się nieco praw dy i w iększy uczuje dla niej sza­
cunek.

N ie znając obowiązków ani praw  wojskowych,

p o sąd za ła  S tefana że ucieka się  do podstępu aby co 
prędzej odzyskać wolność k tó rą  z takim  żalem  po­
święcał, albo naw et zu p e łn ie  wycofać się w osta- 

jtn ić j chwili od zaw arcia n iem iłego związku. I serce 
| jój w ezbrało niechęcią i żalem  pod wpływem  gwał-

w iła  za gorąco i za nam iętnie, nie pom nąc że może 
się tem  zdradzić. D um na góralka na der dotkliwie 
uczu ła  winę swoją i czu ła się nią z awstydzoną. 
P rzez cały  w ieczór nie pokazała się w pałacu. M ar­
g rab ina p o sła ła  po n ią  prosząc aby p rz y sz ła  dopo- 
módz do o sta tn ich  przygotow ań, ale posłan iec wró­
cił oznajm iając  że dom ek Graciozy zam knięty  i ty l­
ko b ia ła  koza beczy na progu.

— Przyjdzie ju tro , rze k ła  M arya A nna, kochana 
m oja lek ark a  w7ie o tem że pow inna być obecną na 
ślubie swej wdzięcznej pac ien tk i.

XVII.

W dzień ślubu M aryi Anny i S tefana, przed świ­
tem jeszcze, m ężczyzna jak iś przybyw ający  ja k  wi­
dać z daleka, zasz tukal do drzw i dom ku dozorcy 
śluz. B ył to w łaśn ie Ja n  B erette. Z asta ł drzw i 
mocno zaryglow ane, gdyż od la t trzech ja k  odbyw ał 
wycieczki w góry, m atka  jego, B enedykta B erette , 
m iała ważne pcwody aby byle kogoś nie dopuszczać 
do w nętrza.

N ajp ierw , w iedziano że nie jest bez grosza, a że 
Często zostaw ała sam a, m ógłby pokusić się o jej 
m ienie jak iś  hu lta j, p rzek łada jący  cudze pieniądze 
nad uczciwą pracę. Dalej zgubne rzem iosło jakiem  
syn jój się zajm ow ał, narażało  go na rozliczne n ie­
bezpieczeństwa, do których zaliczała się także  cie­
kawość i wielomówność sąsiadów.

U kryw ała  że Ja n  odniósł dość ciężką ranę w z a j ­
ściu zs strażą nadgraniczną, z którój wyleczyła go 
szczęśliwie G racioza, aby go nie pociągnięto do 
śledztw a i odpow iedzialności sądowej. W  zajściu 
tem  strażn ik  jeden zosta ł zabity , a ślad krw aw y ja ­
ki żandarm i wyśledzili w górach, i część ubran ia 
znaleziona na m iejscu w alki, dowodziły że w inowaj­
ca czy w spólnik jego  ra tow ał się ucieczką.

Je d n ak  dzięki przezorności Ja n a  Berette i sile 
sta re j jego  m atk i, k tó ra  z pom ocą E lissalda kilka 
dni zastępow ała go przy śluzach, a szczególniój 
dzięki niezm ordow anej troskliw ości dzielnej B ask ij- 
ki. co noc przebyw ającej d ługą drogę aby opatry ­
wać ranę  narzeczonego, m ógł on prędko pow stać 
z łóżka, a broniony m ilczeniem  podziwiających jego  
śm iałość górali, nie by ł pociągnięty  do śledztwa.

I  to wiec uszło m u bezkarnie ja k  zdradziecki cios 
zadany  panu  de Vam bry.

D nia tego  Ja n  B erette w racał znowu z przem y- 
tniczój wyprawy. M atka poznawszy jego  sposób 
pukan ia, otw orzy ła zaraz ła jąc :

— Po cóż w racasz gdy już dzień zaświtał? czyż 
nie lepiej było czekać aż noc zapadnie?

To darm o, m atko, odrzek ł w yjm ując z trzosa 
garść  pięcio-frankówek, m usiałem  przybyć tu  wcze­
śnie. Oto masz pieniądze.

— Czy tym  razem  nic złego ci się nie w yda­
rzyło?

— N ic a  nic: w ąwóz je st te raz  daleko dostępniej­
szy dla nas , od czasu ja k  strażn icy  przekonali się 
że niebezpieczny je s t dla nich.

I  p iękny góral z niebieskiem i oczami w ypow ie­
dzia ł ja k  najspokojniej tę  w zm iankę o zabiciu s tra ­
żn ika, puczem przesunął ręką  po bujnych blond 
w łosach i pokręcił w ąsa z w łaściw ą góralom  zalo­
tnością.

Z arzu t ten  sp a d ł kam ieniem  na w zburzone s e rc e , tow nych ta jonych  w zruszeń, i w un ie s ie n iu  przemó- 
m łodego oficera; p ragnąc  gorąco szczęścia swojój 
chorej, G racioza posunęła się za daleko.

— Depcząc praw o które szanow ać należy, można
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B enedykta B erette rozpaliła ogień aby wysuszyć 
«o prędzćj jego  rosą zwilżoną odzież.

— Daj tem u pokój, m atko, suknie i ta k  wy­
schną; proszę daj mi stró j niedzielny i czystą bieli­
znę.

— Strój niedzielny! a toż n a  co?... przecie dziś 
czw artek.

— To nic nie znaczy: wydostań go, m atko, a nie 
zapom nij dać mi najp iękniejszy  pas i ten nowy 
beret.

— Czy się w ybierasz na wesele, Jan ie? .
—  T ak . i na nie lad a  wesele, odrzekł, i szyder- 

sk i uśmiech p rzem knął po jego u s tach .
— Ach! gdybyż to ju ż  raz twoje było wesele.
— P rzy jdzie czas i na nie... teraz idę patrzeć na 

cudze... Czy wiesz, m atko, że ta  bogata panna 
z M ouguerre i ów piękny, lśniący od złota oficer, 
uznali że to będzie bardzo zabaw nie, jeźli wezmą 
ślub w naszym  w iejskim  kościółku,

— Czy być może! zaw ołała s ta ra  B enedykta, 
o tw ierając szeroko zadziw ione oczy. Nic teraz nie 
wiem, bo E lissalde nic nie chce mówić od jak iegoś 
czasu.

—  Czuje że raz wypowiedział za wiele, m ru k n ą ł 
przem ytnik.

— Co też to za dziw actw a przychodzą do głowy 
tym  bogaczom! przecież w B ayonnie wszystko odby­
łoby się daleko wspanialej!

— Zdaje się że pan oficer nie chce prezentow ać 
się ze swoją p rzyszłą  przed pięknym  światem bayoń- 
skim .

— Czy nie ładna?
— Zupełnie b rzydka... w ygląda jakby  w yjęta 

z trum ny , i ta k  b lada ja k  ca łu n  którym  zapewnie 
p rzyk ry ją  ją  n ied ługo ... Ale, w idzisz m atko, jest 
bardzo, bardzo bogata, ma ty le  pieniędzy iż m og ła­
by zakupić całe M ouguerre, od krzyża na płaszczy­
źnie aż do jeziora.

— I cóż ztąd, ta k a  schorow ana żona nie da mu 
szczęścia.

— D otąd jednak dość mu ono sprzyjało, odrzekł 
zaciskając swe piękne b ia łe  zęby.

T ak  rozm aw iając u b ie ra ł się przed zw ierciadeł- 
kiem , z zadow olnieniem  przyglądając się swej p ię ­
knej postawie; chcia ł ja k  najkorzystn iej p rzedstaw ić 
się gościom pałacowym .

Ja n  B erette  dla tego powrócił wcześniej, że chciał 
koniecznie być obecnym na ślubie S tefana z panną 
de Fouzolle; nie k ierow ała nim  ciekawość, w ypro­
w adzająca z ich domów wszystkich mieszkańców 
M ouguerre do kościoła i na drogę k tó rą  państwo 
m łodzi m ieli p rzejeżdżać— m iał on ważniejszy po­
wód. W  swej prostej chłopskiej logice, wyrozumo- 
w ał sobie:

—  Jeźli G racioza będzie p łakać p a trząc  na ślub 
tego oficera którego widywano zalecającego się do 
niej, to  w idać nie b y ła  n ieczu łą  na jeg o  oświadcze­
nia, widać że albo serce jej, albo m iłość w łasaa  mo­
cno je s t dotkniętą ... Chcę ją  widzieć i wyczytać 
z jej tw arzy , czego po jej sercu spodziewać się 

mogę.
I  pobiegł lekkim  krokiem , pomimo że ca łą  noc 

szed ł bez odpoczynku, tak  pilno mu było spojrzeć 
jednocześnie w oczy swój narzeczonej i swego wro­
ga. Zuchw ały  i aw anturn iczy  jego  charak ter, nie 
dozw alał mu obawiać się zbytecznie spo tkan ia  z pa­
nem  de Y am bry. Z resz tą  zrozum iał to że ten  k tó ­
rego ugodził w  plecy za uderzenie go w tw arz szpic­
ru tą , nie chc ia ł widocznie szukać nad  nim  zemsty. 
Ale co go do tego sk łan ia ło? ... J a n  B ere tte  w olał 
przypisać to pogardzie niż w spaniałom yślności,, do­
gadzało to więcćj jego ślepój nienaw iści. Ani mu

przyszło na myśl, że powodem m ilczenia m łodego 
| oficera, była chęć oszczędzenia przykrości Gracio*
' zie.

V\ iesm acy tłum am i biegli ku  kościołowi; w naju- 
| roczystsze św ięta nie spoty kano tak  licznego zgro­
m adzenia. W zw ykłych okolicznościach, gospody- 

| ni, dziadek lub babka, nie dbający już o zabaw ę, 
pozostaw ali pilnować domu, ale w tym dniu  szło 

i o zobaczenie paradnego, nigdy n ie w idzianego ślu- 
| bu, więc i dziadkow ie i babki w lekli się o k iju , i go- 
! spodynie poszły pozam ykawszy chaty.

W szyscy wieśniacy pozdraw iali przyjaźnie Jan a  
Berette! W iedziano dobrze że m iał gdzieś nad 
gran icą  jak ieś  zajście ze strażn ikam i, ale nałóg  
przem ytnictw a jest tak  zakorzeniony między gó ra­
lami, że zam iast potępiać lubili go i podziwiali jego 
śm iałość i przebiegłość.

M arya Ann3 głęboko przen ikn iona szczęściem 
swojem i uroczystością chwili stanowiącej o całej 
przyszłości, n ie chciała grom adzić około siebie licz­
nego tłum u obojętnych i ciekaw ych, zaproszono 
więc tylko najbliższych krew nych i przyjaciół.

Od czasu ja k  panna de Fouzolle p rzen iosła  się na 
m ieszkanie w góry i o b ra ła  sobie za doktora „m iej­
scową czarow nicę14 tow arzystw o bayoóskie mówiąc
0 niej w zruszało ram ionam i, dodając „że chorym  
bez nadziei należy w ybaczać wszelkie dziw actw a.44 
W ięc i postanow ienie b ran ia  ślubu w m ałej w iej­
sk ie j kapliczce nie dziwiło już n ikogo. Zdobne 
herbam i powozy zakurzone zajeżdżały  przed pałac 
w M ouguerre, przed którego peronem  s ta ła  zaprzę­
żona k a re ta  m argrabiny.

Alarya Anna u k aza ła  się ca ła  w bieli, otoczona 
jakby  obłokiem  z illuzyi i koronek; nie by ła  ła d n a , 
jednak  w dniu tym głębokie rozrzewnienie i uroczy­
sty  spokój rozlany w całej fizyognom ii, dodaw ały 
niezw ykłego uroku jej bladej tw arzyczce.

Stefan szedł za n ią  nieco blady, silny niezłom - 
nem postanow ieniem  ja k  gdyby idąc na pole walki, 
kiedy najw iększą odw agą je s t bohaterski spokój. 
O taczało ich grono rodziny. Brakow ało tylko G ra- 
ciozy, a nieobecność je j przykrość sp raw iła  M aryi 
A nnie Gdzież ona by ła i czem u nie przyszła?

Twarz m argrab iny  prom ieniała szczęściem. O p a­
trzność w ysłuchała jej modłów, św iat pochw alał jej 
wybór i pow ierza ła  ukochaną przybraną córkę opie­
ce zacnego i szlachetnego człow ieka— m ogła  więc 
um ierać spokojnie.

Gdy powozy dojeżdżały do kościoła, pow stało 
pewne zam ięszanie; tłum y wieśniaków za leg a ły  cia­
sną drogę: najśm ielsi w dzierali się n a  m ur o taczają­
cy cm entarz i gdyby nie cześć d la  zm arłych, byliby 
powchodzdi na wysobie n ag ro b k i.

W ysiadłszy  przed bram ą cm entarną , M arya A n­
na szła do kościoła ścieżką otoczoną grobam i; pod- 
niosłaoczy i spo jrza ła  dokoła , i w tedy wśród natłoku  
tej dziwnie malowniczej publiczności, spostrzegła 
stojącego n a  m urze cm entarnym  pięknego m łodzień­
ca wysokiego w zrostu , przyglądającego jćj się śm ia­
ło. Jaskraw y jego  ubiór a szczególniej uderzająca 
piękność i zuchw ała m ina, dozwoliły jćj doinyślóć 
się że był to ów: narzeczony G raciozy, o k tó rego  
śm iałości wiele jej mówiono.

— W krótce i oni będą szczęśliwi!... pom y­
ślała.

Stefan szedł zatopiony w głębokiej zadumie,
1 byłby nie dostrzegł wyzywających spojrzeń prze­
m ytn ika, gdyby jak ieś  m agnetyczne poczucie nie 
dało mu poznać obecności n ieprzyjaciela, P odniósł 
oczy i u tk w ił w J a n a  B ere tte  spokojne, pełne nie- 
wysłowionej pogardy  spojrzenie, wzrok przem ytni­
ka w vraża ł ślepą nienawiść.

Mały kościółek n ie m ógł pom ieścić wszystkich 
zaproszonych; nigdy jeszcze po kam iennćj jego  po­
sadzce nie przesunęło  się ty le kosztow nych trenów , 
nigdy w m urach jeg o  nie błyszczało ty le św ietnych  
m undurów. G órale przyglądali się oficerom a r ty -  
leryi, k tórzy  byli obecni na ślubie swego kolegi, 
jak b y  posągom św iętych wyszłych z nisz swoich lub 
postaciom  wojowników jak ich  widzieii w m uzeum  
bayońskim .

O łta rz  ja śn ia ł od św ia tła , kwiatów  i padających  
na niego prom ieni słońca. Na kobiercu zaśc ie la ją­
cym schodki, położono owe fioletowe, poduszki! śp ie ­
wacy byli trzeźw i i nie fałszow ali, a  proboszcz wy­
pow iedział ta k ą  mowę że aż sio stra  jego zanosiła  
się od p łaczu, dum na z wymowy b ra ta .

Gdy na pochylone głowy S ;efana i M aryi A nny 
spadło  błogosław ieństw o Kościoła, po raz  p ierw szy  
dusze ich jednem  złączyły się uczuciem — ale ona 
oddaw ała się jem u bezgranicznie i n a  zawsze, on 
postanow ił spokojnie dotrzym ać złożonej p rzy ­
sięgi.

W  kącie, p o z a  chrzcielnicą, G racioza m o d liła
się klęcząc. Gorycz zapełn ia jąca  je j duszę u s tą p iła  
m iejsca ciężkiem u sm utkowi, k tóry  k aza ł jej w n ie ­
bie szukać w sparcia i pociechy, jak  dziecię g a rn ą ce  
się pod opiekę m atki.

Nie m ia ła  siły stroić M aryi A nny w jćj b ia łą  s z a ­
tę  ślubną, a  może więcej jeszcze obaw iała się aby 
wymowna jej tw arz  nie zd radziła  tak  w ie lk ich , 
św ieżo przebytych cierpień. U kry ta  w ciemnym 
kącie, przez ca ły  czas trw an ia  Mszy k lęczała  n ie ru ­
chom a i zlodowaciała, ja k  kam ienne tablice grobo­
we; dopiero gdy kapłan  w y rzek łItem issa  est a  ob lu ­
bieńcy mieli przejść do zakrysty i, w sta ła  i odw ażnie 
poszła ich pozdrow ić.

W cisnę ła  się do zakrysty i i s tan ę ła  obok M aryi 
A nny, k tó ra  podpisaw szy ak t oddała pióro pann do 
V ambry.

— A! niedobra! rz e k ła  z czułością postrzegłszy 
Graciozę; gdzieżeś się k ry ła  od wczoraj? Dlaczego 
nie p rzyszłaś do mnie?... chyba by łaś cierpiąca?

— T ak, odrzekła tylko, ściskając silnie m ałe  wy­
ciągnięte  ku sobie rączk i.

M arya Anna uściskała j ą  serdecznie, pytając czem 
może odpłacić jej opiekę i poświęcenie.

— ro zw ala jąc  mi podpisać twój a k t ś lubny,  od 
rzek ła Gracioza.

—  Z całego serca skoro to zrobi ci przyjem ność! 
Chodź, pan i B ernard  odda ci pióro.

M atylda, w którćj oczach błyszczało złośliwe za- 
dowolnienie, zastosow ała się do tej nowej fantazyi, 
a tow arzystw o bayońskie zostało trochę zgorszone 
widząc tę  p ro stą  baskijską góralkę, jak  pewną ręką, 
choć niezgrabnem i literam i, w yp isa ła  nazwisko 
„G racioza Irr ib e ry 44 w pośród sam ych a ry s to k ra ­
tycznych nazw isk.

G racioza nie uczyniła  tego przez próżność an i 
przez pychę; p rzesądna jak  wszyscy górale, zdaw ało 
jej się iż jeźli w łasnoręcznie podpisze a k t ślubny 
Stefana i M aryi Anny, odegna tem  sam em  n a trę tn ie  
ścigające ją  w spom nienia i dobrowolnie zniszczone 
nadzieje.

Podpisaw szy w ysunęła się z kościoła i nie z a trzy ­
m ując się wśród tłum ów  przyglądających się z po- 
dziwieniem bogatym  m undurom  i zasianem u pom a­
rańczow ym  kw iatem  w ielkiem u trenow i sukni p a n ­
ny m łodej, czego nigdy jeszcze nie widzieli, p rzesz ła  
w odległy róg cm en ta rza  i tam , m iędzy m ogiłam i 
D om inika i W incenty Irribery , oczek iw ała  w yjścia 
o rszaku  w eselnego z kościo ła. Pokonaw szy w la 
sue seice, chciała aby gdy ma po raz pierwszy u j ­
rzeć pan ią de V am bry w sp a rtą  na ram ieniu Stef i*
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n a , ona w sparła  się na jedynej opiece ja k a  jej 
pozosta ła  na świecie.

Rozrzew nionem , ale zawsze dum nem  spojrzeniem  
śc igała  nowożeńców dopókąd n ie doszli do powozu; 
w spojrzeniu w idnia ło  w zruszenie, poświęeenie, 
w spółczucie, ale nie było ju ż  ani śladu s ła b o ­
ści.

Gdy już  szm er głosów, życzeń i powinszowań, 
szelest jedw abnych sukien  zaw adzających  trenam i 
o skrom ne m ogiły  i tu rk o t odjeżdżających pojazdów 
p rzesta ł zak łócać ciszę cm en ta rn ą , [u jrz a ła  nadcho­
dzącego ku sobie człow ieka k tó ry  oddaw na śledził 
każdy je j ruch, każd ą  zm ianę tw arzy. W yjąw szy 
owego podpisu  ak tu  ślubnego, Ja n  B ere tte  ani n a  
chw ilę nie spuścił jej z oczu; pomim o swego zu­
chw alstw a, nie śm ia ł wejść do zakrysty i. K to w ie 
do czego by się posunął, gdyby był w idział jćj 
w zruszenie gdy  w chodziła i bladość pokryw ającą 
jćj tw arz  gdy  opuszczała zakrystyę. Gdy już m ógł 
ją  zobaczyć by ła  jak  zwykle zim na i spokojna, anj 
j edna łezk a  nie zab łysła  w oczach, an i jedno  w est­
c h n ie n ie 'n ie  uleciało z p iersi, zac isn ą ł zęby i rzek ł 
sobie:

— Muszę się z n ią  rozmówić.

M iał te ra z  najlepszą do tego sposobność, cisza 
zaleg ła opuszczony przez tłum y cm entarz .

—  Graciozo, rzek ł, s iadając na tem  samem m iej­
scu, na którem . jak  mu pow iedział E lissalde, p iękny 
oficer siedział obok jego narzeczonej, tak  dawno cię 
już nie widziałem ; czy chcesz porozm aw iać ze mną?

—  N ajchętn iej, Jan ie , odpow iedziała, ale nie 
usiad ła przy nim.

XVIII.

— Ja k iż  to paradny  ślub, Graciozo!
— Bardzo paradny .
— Czy patrząc na niego nie pom yślałaś o n a ­

szym?
— Nie.
—  No, bo nasze  nie będzie tak  okazałe.
— Zapewnie.
— Jednakże  jeźli chcesz, mam tyle pieniędzy że 

m ogę zamówić Mszę ze śpiew am i, obiad sprowadzić 
z Bayonny, a wieczorem w ypraw ić zabaw ę o jakiej 
d ługo pam iętać będą chłopcy i dziew częta w Mou- 
guerre .

— Janie, to próżne p ro jek ta  i stracone słowa.

— Chcesz wigc aby odbyło się cicho i skrom nie?
— Nie chcę nic zupełn ie .
—  Co chcesz powiedzieć przez to?
— To coś zrozum iał.

—  W ięc jeszcze odk ładasz nasz ślub?
—  Nie odk ładam  ale  nie wezmę go nigdy.
— N ig d y !.. a  cóż będzie ze mną.
— Pozostaje ci góra i dubeltówka.
J a n  B ere tte  który zaledw ie zdołał panować nad 

sobą w obec tej zimnej k rw i narzeczonej, zerw ał się 
groźny.

—  Jesteś  m oją narzeczoną od la t dziesięciu! za­
w ołał.

—  B yłam  nią.
—  J a  cię kocham!... czy w iesz o tem ?
— W iem .
—  A ty , czy p rze s ta ła ś  mnie kochać?
— Tak, Jan ie .
— Pow tórz to!... powtórz!
— Nie kocham cię!
P ochw ycił ją  za rękę i śc isn ą ł ta k  gw ałtow nie że 

aż pob lad ła .

— S praw iłeś mi ból wielki, ale nie zdołasz prze­
straszyć.

— Dlaczego m ną pogardzasz? zaw ołał zg rzy tając 
zębam i.

— Bo n ie godzien jesteś nazwy B askijczyka.
— Ja!,., ja, Jan  B erette .
— Baskijczykow ie są gościnni.
— Czy nim  nie jestem ?
— Ty!... chcesz zabijać przybyłych.
Ja n  B erette  m iotany b y ł te ra z  szalonym  gn ie­

w em — i zazdrością. W ięc Gracioza w iedziała o ta- 
jem niczem  zajściu nad jeziorem , i od owej fata lnej 
chwili w duszy jej zbudziła się dla niego głęboka 
p o g ard a .

— T ak, chciałem  zabić przybysza k tóry  p ragnął 
mi cię wydrzćć! zaw ołał z w ściekłością.

— Czy byłeś o tem  przekonany?
—  T ak.
— W ięc m ogłeś wyzwać go do o tw artćj walki, 

ale n ie  godzić z ty łu  jak  nikczem nik.
Zaledwie wypowiedziawszy tę krw aw ą zniewagę, 

przeraziła  się w rażenia jak ie  n ią  sp raw iła  n a  Jan ie  
B erette . W szystka  krew  uderzy ła  mu do głowy, 
konw ulsyjne drżenie w strząsało całem  ciałem , usta 
d rga ły  bełkocząc niezrozum iałe słowa; chc ia ł ode­
przeć obeigę a  czu ł się n ią  zdruzgotany.

Z arzu t te n  z u st tej dum nej dziewczyny, n iety lko 
go po tęp ia ł ale okryw ał hańbą. W ypow iedziany 
głośno , ca łą  wieś oburzyłby przeciw  niem u. W  sza­
le wściekłości, w ysunął nieco z za pasa rękojeść 
swej ganibetty; zobaczywszy tę broń ta k  zabójczą 
w rę k u  B aska, G racioza przysunęła się, w yrw ała ją  
szybko i p izyciskając  siln ie  o strze  do kam iennćj 
p ły ty  pokryw ającej grób W incenty Irrib e ry , z łam a­
ła  je  n a  dwoje.

Ja n  za trząsł się z gniew u.
— Coś zrobiła , nieszczęsna! k rzy k n ą ł.
— Zniszczyłam  broń zniesław ioną.
— To g an ib e tta  mego ojca.
— Szczęśliwy ten twój ojciec.
— Szczęśliwy?
— Tak, że nie doczekał chwili w którćj syn jego 

s ta ł  się prostym  zabójcą.
D otknięty  do żywego, J a n  skoczył ja k  dziki 

zw ierz m ający rzucić się n a  sw ą zdobycz. G racio ­
za w idziała że może zbliża się o sta tn ia  życia jć j go­
dzina, ale czeka ła  jej spokojnie, w iedząc że nie ma 
ju ż  d la  nićj szczęścia n a  ziemi, nie lękała się 
śm ierci.

Odbłysk rozum u zbudził się w zburzonym  um y­
śle przem ytnika, za trzy m ał się nagle. R ozpaczli­
wie zaciśnięte palce trzeszczały  głośno; czoło w k tó ­
re  u d erza ł p ięściam i, g łuchy w ydaw ało odgłos. 
Nareszcie z piersi jego ostra , straszna w ydarła  się 
skarga, i ja k  szalony zaczął uciekać między g ro ­
bam i.

U derzał o kam ienie, zahaczał o k rzak i, d ep ta ł 
kw iaty , p rzew raca ł nadp ruchn ia łe  krzyże, pędząc 
na oślep przez cm en tarz  ja k  burzący  wszystko ura- 
gan . G racioza śc ig a ła  go przerażonym  wzrokiem, 
w którym  odbijały  się ślady licznych w dniu  tym 
przebytych w rażeń. Gdy nareszcie, pędząc ciągle, 
zn ik ł w oddali, w eszła do pustego już kościoła , 
i uklęknąw szy za filarem, do późnego w ieczora m o­
d liła  się gorąco, i an i gw ar wioski ani wrzawa p a ła ­
cowa nie zdo ła ły  oderw ać jej myśli.

W  pałacu  jednocześnie odgryw ała się scena zu ­
pełn ie odm ienna, ale nie mniej bolesna. Oczekiw ał 
tam  n a  pana de Vam bry posłan iec p rzysłany  przez 
za rząd  telegrafów , aby mu wręczyć nader w ażną d e ­
peszę.

Była to depesza k ró tka, ale bardzo ja sn a . P rz e - '

wodniczący w komissyi dośw iadczalnej, zawiadamiał 
pana  de Yarnbry, że w sk u te k  rozkazu ministra 
wojny, S ekw ana  odpłynie ju tro  wieczorem . Pom i­
mo najw iększego pośpiechu, d ro g a  z Bayonny do 
H aw ru  jest tak  odległą, że w yjechawszy niezw łocz­
nie Stefan zaledwie zdoła przybyć tam  przed sam em  
odpłynięciem  s ta tk u .

W ierząc że moc duszy M aryi Anny przewyższa 
jej siły fizyczne, S tefan głośno p rzeczy tał depeszę. 
W  salonie grobowe zapanow ało milczenie. M arya 
A nna m ężnie wyszła z tej próby. U przedzona 
w przeddzień ślubu o blizkiem  rozłączeniu, znalazła 
siłę  nie okazać n a  zew nątrz jak  boleśnie uczuła że 
om ija ją  i ta  k ró tka  chw ila szczęścia.

Osoby obecne użalały się nad biedną p an n ą  m ło­
dą, d la  której najp iękniejszy  dzień w życiu ta k  sm u­
tn ie się kończy. Jed n a  ty lko M atylda była zado- 
wolnioną.

„M ożnaj się spodziewać, pom yślała, że sm utek 
i tę skno ta  nie upiękni M aryi Anny, a pan  m łody, 
za pow rotem , znajdzie istny szkielet!11

Już intercyza, sp isana dw a dni przedtem , w ielką 
sp raw iła  jć j radość. W iedziony szlachetną bezinte­
resownością, S tefan nie pozw olił aby m argrab ina 
przekazała nią synowicy, choćby tylko ja k ą ś  część 
swego m ajątku . A jed n ak  m ajątek  to by ł bardzo 
znaczny, i m iał w łaśn ie stanow ić głów ne bogactwo 
M aryi A nny. M ia ła  w praw dzie znaczny posag po 
matce, ale był on niczem w obec milionów m a rg ra ­
biny.

T ak  więc idąc za  popędem  swój wrodzonej deli­
katności, S tefan sp e łn ił  ta jem ne p rag n ien ie  swej 
„dobrój przyjaciółki M atyldy “ — w ziął żonę chorow i­
tą , nie ład n ą , a z n ią  nie posiada ł ani szczęścia ani 
milionów.

Ś n iadan ie trw ało  krótko; goście byłi poważeni 
i n ie weseli. S te tan  s łu ch a ł uryw anych rozmów 
i szm eru śpieszącej się służby, ja k  się słucha echa 
jakiegoś obcego nam w ydarzenia.

Czyż wszystko to n ie  było sam em  tylko m arze­
niem? N a tw arzach  obecnych  w idać tylko sm utek 
lub przym us, a  w tym  kiosku przystrojonym  na n a j­
weselszą uroczystość, nie pojaw ia się ani je d e n  
uśm iech, ani jeden  szep t wesoły.

G dzież w ieszczka gór co tak  uroczo p rzy stro iła  
to m iejsce? P ozostały  po niej tylko przepyszne 
białe bukiety  zm ieszane z purpurow em i g lad io lu sa ­
mi, które wśród ogólnego m ilczenia, przem aw iały n ie ­
mym swoim język iem .

O gniste gladiolusy zdaw ały się mówić: „P ow stało  
w duszy mojej uczucie nagłe, dziwne, gw ałtow ne... 
skrępow aliście je  i zagłuszyli powagą rozum u, lito ­
ści i posłuszeństw a synow skiego, które, jak  te białe 
czyste otaczające mnie kw iaty, przygniotły m nie 
i zm usiły  do m ilczenia.11

A  b ia łe  róże i niew inne stokrotki mówiły znowu: 
„P rzedstaw iam y najsłodsze w życiu uczucia; ota­
czamy u roczą wonią prawość, szlachetność, posza­
nowanie innych i siebie. P ociągam y wiosennym 
urokiem , zatrzym ujem y sam ą słabością naszą., czu­
łośc ią  osładzam y obowiązek i kw iatem  naszym  za- 
ścielem y twoje drogi.11

Stefan słyszał tę  ta jem niczą mowę, i oczy jego, 
jakby  urzeczone, n ie  mogły oderw ać się od białych 
kwiatów.

I'd. c. n .)



Tygodnik Mód U B IO R Y  I FiOROTY. Dodatek do N. 4 9  r. 1879*

(Ciąg dalszy).

N. 6 .  K a p e lu sz  okrągły filcowyN. 2 — 8 .  K ap e lu sze  modne.

N. 2 .  KapelUSZ aksamitny dla młodej panienki, faso n  z popielatego filcu z rałem przybraniem popie

Czapeczka włóczkową <fi« dzieoka. Patrz 
w N-rze 48.

żonern. Na rycinie 4 widzimy model czarny aksamitny 
z rondem podszytem przeinarszezonvm atlasem a z wierz­
chu zakończonem torsadką z perełek. Z przodu wiel­
ka kokardę atłasowa, przepięta klamrą, a z boku eu-

N. 2. Kapelusz dla młodej panienki

Jes t modną, obecnie bardzo rozpo­
wszechniającą się formą zwaną „ca ­
briolet; “  rondo ma podszyte repsem 
jedwabnym, przybranie stanowi szero­
ka repsowa wstążka, koronka wyszy­
ta  czarnym dż> tem, piórko zakończo­
ne sznelą i k itka z piórek rajskiego 
ptaka.

latem, ma płaskie szerokie rondo ohję. 
te  oufką aksamitną a od spodu pod­
szyte riuszą z piór. Kokarda z dwóch 
pukli aksamitnych przepięta rozetą 
z piórek strusich i ptaka rajskiego sta­
nowi przybranie, zwierzchnio.

N. 7  — 8 .  K apelusz aksamitny z różo 
wemi piórami.

N. 3 .  K ape lusz  dla młodej panienki.

Do przybrania służy szeroki 
skos atlasowy, zaplisowany w 
fałdy i szeroka koronka.

Mo mocno odstające lekko do 
ty łu  wywinięte rondo podszyte 
różowym bufowanym ai lasem; 
główka pokryta gładko czarnym 
aksamitem a boki i wierzch ron­
da przemarszczane w bufki przy­
branie stanowi szeroka wstążki, 
aksamitna czarna z różowe m 
atłasowym spodem.

N. 4  — 5 .  K ap e lu sz  z odstają, 
cem rondem.

Kycina 4 i 5 przedstawia ka­
pelusz z rondem odstającem od 
głowy, szeroko nad czułem wy­
suniętemu z boków do tyłu zwę-

N .xi4 —  5. łfapSttHż z o .V

Koroneczka wywiedziona na tiulu,

1H Z

na 5 załącza ka- 
z rondem z bo- 

p id»zyic n blado 
o-sadką plecioną

Kapelusz aksamitnv z róźowemi piórami. Patrz 
rveina 8.



N. 19. Podu- 
szeczka d®

szpilek.
S erw etka  z
pasów wiąza­
ny h i dzier­
ganych kwa­

dratów.
M a formę 

t ró jką ta  19 
cent. d ługie­
go. w środku 
do 5 centym, 
w y  pukłości,  
w v s 1 a n  e g o  

pachnącą watą; zwierzchnie pokrycie stano­
wi ponsowy aksamit.  Pasek  białego sukna 
wycięty w ząbki wyszćtc niebieskim i pon-

N .  11. Zarzucanie nitek 
roboczych przy zaczęciu 
robo ty  m acram ć ryc. 13.

Matcryal:  N .  12
bawełna k re -  W iązan ie  brzegów w ząb.
ta  Nr. 4 0; ki  do r>c - 1 3 ‘
cienkie p łó ­
tno. bawełna do haftu N r  GO. Dwa pasy ro­
botą wiązaną (m acram e) po 2 9 cent długie  
zakończone frt-ndzlą i cztery d ziergane kwa-

N. 10 .  Część kwadratu  d z ie rg a n e g o d ó  ryc. 14

sowym jedwabiem, 
r iusze  z atłasu i ko­
ronki i kwaściki je ­
dwabne przyszyte 
na  rogai h  stanowią 
przyozdobienie.

druciki składa jąser-  
wetkę p rzedstaw io­
ną na rycinie 14.  
Ryciny 11 —  13 
objaśniają  szczegó­
łowo robotę  wiąza­
ną pasów; ryc. 10 
podaje  trochę  wię­
cej jak  połowę Kwa­
dra tu  k tó rego  brze­
gi dziergane odro­
bione są pikotam i 
(point de r- innte);  
w miejscach gdzie 
tło  płócienne je s t  
w y  c i  ę t  e potrzeba 
dodać aksamitu .

N. 2 0 - 2 3 .  Cze-
peczk i  ozdobione 
wyszyciem krzyży- 

kowem.
N .  15 .  L am b rek in a  haftowana. Pa trz  ryc. 30 w N. 48

Ryciny 2 0 i 2 2® 
przedstawiają  mo^Jf 
d o l e  c z e p e rź k ó u J j  
k tórych  podstawiM 
stanowi ] asek szty- ' 
wnego t iulu  4 9 c. 
długi  a  3 sze ro k i /1 
z boków po 7 cm l,®  
od tylnego ś ro d k i^  
zagięty w r o g i -

N. 15 i 3 0  w N-rze  
4 8. Lambrekina.
H a f t  i a p l ik a c ja  a- 

ksam itu .

N .  14.  Serwetka z kwadratów 
dz ierganych  i pasów macramó. 
Patafc...,fet - ryo. 1 1 — 13.

a niciana robiona i 
Jeniu napiętego s: 
kami.

N. 13 Część pasa robotą wiązaną, do 
ryc. 14. Pa t rz  ryc. 11 —  12.

Bardzo efektowny haft  odro­
biony jes t  na i le  z czarnego su ­
kna filozelą w różnych kolorach 
i różnemi rodzajami ściegów,, 
jako  to a tłnsek, ha f t  płaski któ- 
ly m  przyszyta je s t  apbkacya

N. 17. Rękaw 
do sukni z ma- 
te rya łu  g ładk ie­
go i adamaszko­
wego zdobny k o ­

kardą,

D enka  k ra ją  się z muślinu wzię­
tego  skośnie  i fałdują podług 
znaków wskazanych na rycinie 
21 —  23,

Czepeczek załączony na ry-

N. 18.  Rękaw 
3  do sukni z ma- 

terya łu  w deseń tu ­
recki ozdobiony wykła­
dem, plisowaniem i bufą,

aksamitu,  ścieg długi i 
łańcuszkowy. Zasługuje 
na uwagę nowy sposób 
naszywania filozelą odsta­
jącą  wypukłe, j a k  to wi­
dać na  ryc .  3 0; nitkę fi- 
lozeli t rzeba  przerobić

c in i e 2  0 j e s t  ogarnirowy 
dwoma rzędami plisowa­
nej koronki;  p rzybran ie  
stanowi szalik z białego 
fularu 11 cent. szeroki,  
110 długi,  ozdobiony w 
około brzegów szlaczkiemN. 19. Poduszka do szpilek

N. ‘2 2. Negliżyk 
* chusteczki fu la­
rowej. P a t rz  ryci­

na 23.

N. 20. Negliżyk 
zdobny szalikiem r 
wyszyciem krzyży- 
kowent. Putrz  ry ­

cina 2 1.

Krzyżykowem i u 
dołu oszyty fren­
dzlą. Denko u k ła ­
da się podług ryc. 
2 1. Na rycinie 2 2 
widzimy negliżyk u- 
pięty z białej fula- 
r  o w e j  chusteczki 
podług ryciny 2 3; 
fałdy oznaczone na 
16 cent od g ó rn e ­
go brzegu ,  powin-

gładko  na drutach 
i spruć aby się k a r­
bowała a następnie 
wyszywać nią kon- 
tury,  przytwierdza­
j ą c  poprzecznemi 
ściegami z jedw a­
biu ,  tak  ał.y każdy 
ka rbok  o d s t a w a !  
wypukło.

X .»

N. 21. Krój den- N. 24. Szlak ściegiem gobelinowym, do rolet  ręczników i t. p. N . 23 .  Oznaczenie
ka do ryc. 20 .  f»M |,rzv nlt}adan jti
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N. 2 9  i rycina 9 w N-rze 4 8. KaHaniczek  
włóczkowy dla dziecka.

ny schodzić się z fałdami idacemi z prawej 
i lewej strony środkowej kontrafa łdy; dolny 
b rzeg  chusteczki fałduje się i przt szywa de pa ­
ska v/ ten sposób ażeby brzegi  złożone 
gwiazdką do gwiazdki stanowiły dwa pukiel- 
ki  widoczne na ryc. 2 2. Górne rogi chustecz­
ki odłożone na denko tworzą jakby kokardę.

Rycina 9 w N-rze  4 8 załącza p ró b k ę  ście­
g u  tunetańsk iego  na tło i wzór szlaczku. 
Kaftanik  zaczyn i się od dołu  na  1 0 0  oczek 
i przerabia  g ładko  6 rzędów, tylko na środ­
ku i leców już od
piątego rzędu za- -
Czyna się gubić  po
1 oczku; model .
nasz l icz . ł do wy- J H H b  ■Bij
'■roju szyi 4 2 rzę- 1 M H  ■ B

ów w których co ł r
trzy obrobienia gu-
bi się 1 oczko. Zro- '  A  /
biwszy 19 rzę ów 
j (itrzeba rozdzielić
oczka na plecy i K fi'JgB ggyj
przody i k a ż d ą  J K S B R U U ,
część robić oddziel- 

( p r z o d v

I - • pasuj ic BS c o - ■!?m  Ł  i!Ł*
p o d ł u g  1'orniy. H ę -  
k a w k i  z i i i —y r a  s ■ 

o d ę  . o a 4 4 o

N. 2 5  Krawatka
z wstążki i koronki 

b re t  jńskiej.

Po trzeba  na nią 
d w ó c h  kawałków 
wstążki odmienne­
go koloru,  po 9 c. 
szerokości, k t ó r e  
jak rajnitt widoczniej 
zs/ywa się z sobą* 
końce spięte są śpi- 
czasto i ogarniro- 
wane szeroką pl i­
sowaną k o r o n k ą ,  
s p o s ó b  wiązania 
wskazuje ryc. *2 5 N. 2 7. W yszycie  na pluszu do ryc. 2 8

]mmmw
N . 2 5. K raw atka  z wstążki i ko 

ronki bretońskiej. szlakiem.

. Krawatka atłasowa ze 
szlakiem z perełek. 2 5 rzędów stanowi długość' u 

dołu rękawek  nab iera  się na 
druty  i p rze rab ia  13 razy ( i  o. 
gl. 2 o. k r . )  poczem dodajeN . 2 9. Ki ftaniczek 

delkowv N . 30 ,  Spódniczka dla 
małej dziewczynki. '

buto p r z y b r a ­
n a  wszywkami i 
koronką bre toń-

Trzewik do domowego ubra- N. 3 2. Pantofel  włóczkowy robiony 
na d tu taeh  do włożenia w bucik  dla

rurowanej spód­
nicy, P rzybran ie  
d a n e  wzdłuż 
przodów bluzki

N. 28. S to liczek  z haftów  an cm przy  kr;

N. 34. Ręcznik odrobiony wyszyciem krzyżykowem

N. 2 7 — 2 8 .  Stoliczek
z przykryci, m h&fio- 

wauem.

przedłuża się tak 
samo środkiem ple­
ców; rękawy sięga­
jące do łokci, za­
kończone koronko- 
vem i falbanami. U 
dołu spódnicy dai 6 
plisowanie 3 6 cent 
szerokie, n a s z y t e  
kilka razy wszyw­
ką, po nad k tórem  
zamiast nagłówka 
dana 6 cent. szero­
k a  drobniutko p l i ­
sowana falbaneczka 
i riusza wachlarzo­
wa z koronki. Tu- 
mkowe upięcie z 
przodu sukni, na ­
szyte poprzecznie 
wszywką, jest  z bo ­
ków ściętych sko- 
ś n i e i środkiem 
przodu zebrane w 
fałdy, zak ładane  w 
górę.  D ługi prosty 
b ry t  muślinu u g ó ­
ry zebrany  w kon­
tra fa łdę  upięty jest

Maleńki stoliczek w 
formie lis tka koniczy­
ny, z drzewa czarno 
politurowanego, lekki 
do przenoszenia i 
dający się postawić 
przy kozetce lub 
fotelu, odpowiedni 
jes t  pod książki do 
czytania. P rzykry ­
cie stanowi plusz 
w kolorze stoso­
wnym do pokrycia  
na met lach, wyszy­
ty fiiozelą, podług 
rie-eniu załączone- 
nego na ryc. 2 7. 
Kwiatki w y s z y t e  
dwoma kolorami i 
obwiedzione ni tką  
złotą, między rzu­
cikiem na csłein tle 
d a n a  nieforenma 
k ra tka ,  w y s z y t a  L 
łańcuszkiem. F ren -  f  
dzla  kręcona 14 c. I  
szeroka. 1

S B ®

N . 3 3 .  Robota  na d rutach do ryc. 3 2

A  A '.Sfn r
, Suknia se stanik 
o i er. P a t rz  rvc. 5Suknia b iałs muśli 

nowa.

N. 35, Wyszycie na suknie, na poduszkę lnb t .  p,
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fov, z ty łu  u a  s u k n i  
w l e k k i e  buty. 
Ś ro d k ie m  p r z o ­
d u  id z ie  w a c h la ­
r zow e f a łd o w a ­

nie z koroulci.  P a se k  
i k o k a r d y  z w s tą ż k i  a -  
t ła sow ej .

3 9 po d a je  s t r za łk ę  
do  w łosów w y rz iź -

woj. M a le ń k i  o tw a r ty  
w a c h l a r z  s tanowiący M j
b ro sz k ę  w yro b io n y  ze  y-
s r e b r a  ś w ie cąceg o  a
k w ia ty  są  okgvd o w an e .  I t

ż u ją  dw ie  b r a n s  le ty  V B | x /
j c d e ą  w k sz ta łc ie  s r c -  er , , , „ »T , , .. ,| IN. 41 —  4 3 .  M o d n e  b izu te r je .
Dnu g o  1 ńcuclia  na
który  m  zn w ie s io n y  m e-

%  d a l jon  fo rm ą orzecha .  D r u g a  b m n s n le t s
M  4 w y ro b io n a  a ż u io w o  ze s r e b r a  i ozdobiona

N. 37  i 5 4 . Suknia ze
s ta n ik ie m  a  p a n ie r .

%  W  R y c in a  3 7 przed-
s ta w ia  p r z ó d  su k n i  bia- 

N .  3 8  —  4 0 .  M o d n e  b iż u te r je .  lej  m uśl inow ej  a
ryc .  5 4 p o d o b n ie  
o d r o b io n ą  su k n ię  

z czarn i  ) n  d w a b n e j  g renadyny ' ,  z czarnnm i

N 44  K o k a rd a  do  w łosów lu b  k o łn ie rz y k a

4 6  K o k a r d a  do włosów lub  k o łn ie r z y k a

. K o k a rd a  'Ę
k w ia ta m i  .V 4 8 .  W a c h la r z  

z p ió r  do ba low ego  
u b ra n ia .

4 7. K o k a i d a  
ze  sznelow em i 

kwii  . tam i.
N .  5 0 .  P e l e r y n k a  szne low a ro -  ST. 5 1 .  K reza  
b io n a  n a  di u t s c h .  P a l i z  ryc .  17 z p l a s t ro u e m .

w N. 4 8
k o ro n k a m i .  S p ó d n ica  nia  
s ię ga jąca  z ieuii  m a  u d o ­
łu  dw ie  f r l b a n y  po  19 
c i u t .  s r i r  k ie ,  łożone w 
k o n t r a fa łd y .  S a  p r zed n im  
b ry c ie  (p a t rz  ry c in a  3 7) 
d a n e  w o d s tę p a c h  b n fk i  
p o  6 cen t .  s z e ro k ie  u g ó ­
ry  z a k o ń cz o n e  n a g łó w ­
k ie m  u  do łu  p o d sz y te  k o ­
ro n k ą .

<4 b o k u  su k n i  
d a n e  od d z ie ln e  
b ry c ik i  f a łd o w a -  ■
n e  w całe j  d łu ­
gośc i  z akońozo-  óMpjjs
ne  b u f k ą ,  d o p e ł -  - Ą S ć
ni one  z ty łu  p ro -  o
- ty m  z rę c z n ie  u-  s - j g s | |
p ięty  m b r y t e m .  | ^ | p |
S ta n ik  oia p r z o -  
d  y  p r z e m a r s z -  • 

osi u  i n a  r a m io n a  e 'c S S fe  
ś ro d k ie m  o tw a r r  -S k IP S  
t e  i od s ła n ia ją c e  
k-iuiizelkę sp ię -  
ta  n a  gu z iczk i .  ''iM W k
1 'au ie r  k r a j a n e  
w j e d n y m  C ą g u  | | E H |
7 r  a ' a.nikiem z 
, -z-idu z e b ra n e  dB K is '
w  f a ł d y  p o d  ko- 
k a r d a m i ,  z ty łu  j i y r S :
v p u sz c z o n e  n  a  -
s? -rai h  p r z y  
ś ro d k o w y ch  c z ę -  y  ."
3 i.ich j i l c c ó w .  
P r y b r m n e  [de- 
cow u d o ł u  • ć W m

złocen iem . I tye inu  43  z a ­
łącza  sz p i lk ę  do włosów 
w k sz ta łc ie  h a l a b a r d ę .

N- 4 9 .  M o d n e  r ę k aw iczk i

!V. 01) i ryc. 17 w N . 4 8 
Pelerynka sznelow.u ro 

b io n a  n a  d ru tach .

S ta n o w i  e le g a n c k ie  d o ­
p e łn ie n ie  u b r a n i a  n a  k o n ­
c e r t  l u b  do t e a t r u  i o d ro ­
b io n a  je s t  z m a te ry a łu  

b a rd z o  p o d o b n e g o  do  
szneli ,  k tó r y  u -  
żyw ają  na  f ren-  
dzle.  P o  bota  z a ­
czyna  się p rzy  

%\ j e d n y m  rz ęd z ie
y c  Biatki z rob ione j

IMcfV  n a  wal n-zku u ia -
j ą c y m  8 cent .  
obwoilu .  O czy  
s ia tk o w e  p ow in -  
ny być z te jże 
s z n e lk i  co pele-  
ry n k a  g dyż  s t a -  
nowią  p o tem  jej 
brzog,  do k tó r e -  
g  o p rzyw iązy-  

Ęg&: w ana j e s t  f ren -
dzla:  po  z ro b ie -  

S j S g s l y  " iu  ro z c ią g a ją
s i ę  z u p e łn ie  
g ła d k o  u a n i t c e  
1 7 5  cent .  d łu -  

- S>ej. n as tęp n ie
E l i  j ti  z eb ą  j e  n a b r a ć
E d C j /  n a  d r u t  r t re -

w niany ( 3 c  ut. 
o ow odu)  i p r z e -  

taóNbMwk robić  r az  g t a d -
ko .  pnezem
C/.VII1 -11* lic- 1.1.

modne. j c u f j i ' . k  i •
fc&rSjg

1,, c.  8 przi d- 
s taw ia  brans-  let- 
k ę  n ik lo w ą  p ;z y

l ik iem . P a t r z 51. 5 3 .  S t a n ik  z b a s k in ą  p o d j ę t ą  N .  5 4. Suko  
r. bo«ow .

e s t a n ik i '  m 
rv c in a  3 7.

P a t rz


